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Fr ezydent Józef Priedlein.
Prezydentem  Krakowa wybrany został pono

wnie p. Józef Friedlen. W ybór sta ł się faktem 
< jkonanj m dopiero po trzeciem  głosowaniu, przy 
którem  jeden głos przeważył szalę. Hr. Andrzej 
Potocki ugrupował około swego nazwiska grono 
27 radców : liczba zdecydowanych zwolenników 
p. F riedleina wynosiła głosów 29. Ponieważ zaś 
do absolutnej większości potrzeba było głosów 
trzydziestu. — więc przedewszystkiem wypada 
stwierdzić, że p. F riedlein, ja k  się to okazało w 
pierwszych dwóch głosowaniach, nie ma za so
bą absolutnej większości w Radzie. Rozstrzy
gnięcie zależało od dwóch radców, którzy oddali 
przy pierwszem głosowaniu kartk i białe, tern 
samem stwierdzając, że ani jednego, ani drugie
go kandydata nie uważają za odpowiadającego 
warunkom, niezbędnym, według ich zdania, na 
stanowisku naczelnika władzy miejskiej.

Dwom tym radcom niepodobna się dziw ić; 
przeciwnie stanowili oni najprawdziwszy wyraz 
opinji obywatelstwa miejskiego. Co więcej, obaj 

./c i radcy przedstaw iali naw et dwa odcienia tej 
o p in ji; ci, k tórzy sądzą, że w dzisiejszym gro
nie Rady nie można znaleść lepszego kandyda
ta , jak  p. F ried lein  lub hr. Potocki i że defe
k ty  jednej kandydatury zrównoważone są defe
ktam i drugiej, a żadna nie je s t bez pewnych 
przymiotów, nie zdziwią się, iż radca X, który 
przy pierwszem głosowaniu oddał kartkę  próżną, 
przy drugim oddał ją  za hr. Potockim, przy 
trzecim zaś za p. Friedleinem  i że tą  ciuciu- 

►babką wyborczą zdecydował wreszcie szalę na 
-korzyść kandydatury m iesztzanakiej. Ci, którym  
się zdaje, że należało zamanifestować konieczność 

j,. szukania im,ego kandydata, zadowoleni będą sta
nowiskiem radcy Y, k tóry  ze stoicyzmem usunął 
się od w yrażenia swojej opinji w toku wszyst
kich trzech dokonanych głosowań.

Ostatecznie p. F riedlein  je s t prezydentem 
* na dalszych la t sześć. Nie ma powodu ani za

chwycać się nadzwyczajnie tym obrotem rzeczy, 
ani też wyrywać sobie włosów z tego powodu; 
zdanie nasze o p. Friedleinie wyraziliśmy już 
niejednokrotnie i n iestety boimy się, że nie bę

d z iem y  mogli go zmienić. Osobiście będąc czło
wiekiem czystego charakteru, cichej pracy i u - . 
oyshi prawdziwie inteligentnego, p. Friedlein, 

ĵ ja wszyscy ludzie z natury dobrzy i łagodni je s t 
wnie miękkim, a często naw et nieporadnym 
rzeczach, mających doniosłą w agę; ta  bardzo 
.mna strona jego indywidualności, wyzyskiwa

na je s t często w sposób niecny przez najgorsze
go gatunku żywioły. Stąd dzieje się, że za jego 
prezydentury mieliśmy aferę z Kłosowskim, że 
m agistrat je s t w ciągłym stanie dezorganizacji i 

łże żydostwo buszuje bezkarnie w zarządzie miej
sk im  To trzeba koniecznie p. Friedleinowi po
wiedzieć w dniu jego wyboru.

Że tak  będzie i nadal, niem ała odpowiedzial
ność cięży na partji konserwatywnej, k tóra z 
dziwną lekkomyślnością i gorszącym oportuni
zmem trak tu je  oddawna sprawy publiczue i na
raża tylko niepotrzebnie i siebie i tych, których 
za szyld używa, na przykre i śmieszne porażki. 

|..W ieczne kokietowanie tej partji z żydami nie 
daw alo najmniejszej rękojmi, żeby za rządów hr. 

'Pot< ckiego mógł się w czemkolwiek ukrócić 
N szechwładny wpływ żydostwa na sprawy miej

s k ie  — system atyczna zaś obojętność, okazywa- 
jn a  v  nie wyborczych okresach wszystkim spra- 
Vwpn miejskim, z wyjątkiem  tych. k tóre dotyczą 

ja l alnyeh kulisów, kazała obawiać się, że przy 
ę l  lej i dostojnej reprezentacji na zewnątrz, 
lelibyśmy tylko tern bardziej ponure rozprzę- 
uie na wewnątrz, na tle  którego rosłaby pra- 

|>m reakcji w znaczenie i wpływy postać de- 
J  ® .owanego bm mistrza żydów, liberałów i oby- 
?Va _li-przechrztów — J a n a  Rottera.

Niesnaski pokojowe!
H a g a  14 czerw ca.

Konferencja pokojowa z dniem każdym większe

I
, odsłania nieporozumienia pomiędzy poszczególnemi mo

carstwami na niej reprezentowane mi. Główną spręży- 
j ną in tryg  zmierzających do krzyżowania pozytyw

nych wyników prac konferencji, je s t państwo n ie
mieckie, W edle dokładnych informacyj prasy angiel
skiej, mianowicie D aih j Nevs, niemiecki delegat, pro
fesor Z im  z całą stanowczością oświadczył się p rze
ciw ustanowieniu stałego sądu rozjemczego, którego 
zbijaniu długie poświęcił wywody. Niemcy, zdaniem 
Zorna, protestują n ie tjlko  przeciw samej zasadzie ta 
kich trybunałów, ale i wyrażają wątpliwość co do 
jej wykonalności.

Ustanowienie stałego sądu rozjemczego oznacza 
wedle niego ograniczenie zwierzchniczej władzy mo
narchów i niezawisłości państw . Postępowanie roz
jemcze w jakit-j drobnej, ściśle zakreślonej sprawie, 
jest bowiem co innego, niż instytucja wiążąca ibo- 
wiązkowm narody na całą przyszłość. Król wyprowa
dzający swoje praw a zwierzchnicze od samego Boga, 
nie może ani chwili zgodzić się na tak  znaczne 
uszczuplenie swej władzy i pozbawienie się wprost 
praw a kierowania w krytycznych chwilach losami 
swego narodu. Cesarz niemiecki nigdy się nie zobo
wiąże do poddania się wyrokowi sędziów, których sam 
nie mianował i to w przypadkach, które jeszcze nie 
stały  się faktem dozonanym. Co się tyczy wykonal
ności projektu stałych trybunałów rozjemczych, tw ier
dził Zorn, że łatwo jest co praw da zamianować ko
goś sędzią dożywotnim, ale niepodobna przepowie
dzieć, ja k  on będzie się wywiązywał ze swego za
dania.

Tyle bntue wywody Zorna, pruską nacechowane 
butą i szowinizmem. Zrobiły one na przew ażnej czę
ści delegujących , którzy przybyli na Konferencję, 
najlepszemi ożywieni chęciam i, —  wrażenie bardzo 
przykre.

Jeszcze wiele innych okoliczności przedostało się 
przez mur urzędowej tajemnicy do wiadomości pu
blicznej, a  wszystkie one świadczą o tern, że Niem
cy są w łonie konferencji owym czynnikiem destru
kcyjnym, przeczącym, który ze złą wolą usiłnje uda
remniać wszelki pozytywny wynik obrad koDgresn.
Z drugiej zaś strony są tak  rząd niemiecki, ja k  i p ra 
sa rozgniewane, że podobne wiadomości znajdują wia
rę  i że Niemcy nie zyskują przez to sympatji w opi
n ji publicznej Enropy.

Oczywiście usiłnje p rasa  niemiecka, zwłaszcza or
gany szowinistyczne zaprzeczać prawdziwości donie
sień pism angielskich, zarzucając tymże, że z roz
mysłem i złą w iarą chcą podać w podejrzenie lojal
ność akcji Niemiec, aby przez to wzbudzić nieufność 
pomiędzy Petersburgiem  a Berlinem. Pisma niemie
ckie tw ierdzą, że dolegat niemiecki Zorn zbijał tylko 
projekt anglo-amerykański, dotyczący sądów polubo
wnych s t a ł y c h ,  co zaś do fakultatywnych takich 
trybunałów, któreby się konstytuowały tylko w razie 
potrzeby i wezwania ze strony interesowanych państw, 
Niemcy takowym nie sprzeciwiały się. -

W  sprawie stanowiska, zajęteg > przez Niemcy 
odnośnie do rzeczonych trybunałów, pisze półnrzędo- 
wa N orddeutsche A llgem eine Z eitung  obłudnie, że 
idea stałych sądów rozjemczych międzynarodowych, 
jakkolw iek niepozbawiona nrokn, zawiera w sobie 
wiele niebezpieczeństw, które zamiast utrw alić pokój, 
mogłyby czasem nawet wręcz wzniecić wojnę. Rząd 
niemiecki uw aża niebezpieczeństwa te za tak  znaczne, 
że nie może się zgodzić na ideę stałego trybunału 
rozjemczego; za to mogłyby się Niemcy e w e n t u a l 
n i e  zgodzić na pierwotny projekt rosyjski, który się 
domaga zwoływania okolicznościowych sądów rozjem
czych tylko w razie zaistnienia potrzeby i na we
zwanie państw  odnośnych. Dlatego Niemcy formalnie 
głosują za zastąpieniem projektu anglo-rosyjskiego 
przez pierwotny projekt rosyjski

Tyle N orddeulsche A llgem eine Zeitung. Zresztą 
pociesza się ten organ półnrzędowy, że prasa rosyj
ska jeszcze nie uwy datnia- nieufności do Niemiec, lecz 
owszem bierze ich stronę.

Bądź co bądź te nieporozumienia, ta  „wojnajj w 
łonie samej konferencji pokojowej jest objawem b a r
dzo znamiennym dla ocenienia prawdziwej wartości 
pokojowych aspiracyj rządów europejbkich.

P a r y ż  14 czerw ca.
J a k  jnż wiadomo, proces barona CLristianiego. 

zakończył się skazaniem go na 4 la ta  więzienia 
Przebieg sam rozprawy był następujący : Na zapyta
nie przewodniczącego Fabre, oświadczył Chrlltiani, 
że popełnił czyn inkryminowany pod wpływem nad 
zwyczajnego wzburzenia, które się udzieliło o taczają
cym go tłumom. D ziałał bez rozmysłu i trzeba zw a
żyć okoliczności, wśród których popełnił czyn swój.

P rokurator Feuilloley wywodził’ w swem plaiaoyer, 
że Christiani wymierzył cios swój z taką siłą, niż 
laska jego się złam ała i że tylko tej okoliczności 
zawdzięcza prezydent, iż cios chybił twarzy (?). Zda
niem prokuratora działał Christiani z zimnym rozmy
słem.

Świadkowie obciążający zeznali, że Christiani, po 
którym nadzwyczajne widać byłe wzburzenie umysłn, 
usiłował Loubeta trafić laską. N a korzyść obwinio
nego zeznawali przedewszystkiem książę Broglie i 
hrabia Labonde. Orzekli oni, że Cnristiani nie za j
muje się wogóle polityką, że je s t łagodnego i nader 
uprzejmego usposobienia, i że oni — świadkowie — 
znając ten jego charakter, nadzwyczajnie byli zdumie
ni, kiedy się dowiedzieli o jego czynie.

N astępnie żądał p r o k u r a t o r  Fenilleloy zasto
sowania całej snrowuści ustawy, celem nkarania tego 
„nienawistnego zarazem i śmiesznego czynn“ , skie
rowanego przeciwko pierwszemu urzędnikowi Rzplt*j.

Obrońca obwinionego Lavallee oświadczył, ze 
Christiani działał pod wpływem meb/wałegn wzburze
nia, wywołanego wypadkami i wrażeniami chw ili; że 
jednak  pomimo to pozostaje honorowym i szlache
tnym mężem, do którego nie należy zastosowywać 
całej surowości litery ustawy.

Po półgodzinnej naradzie obwieścił trybunał wy- 
-ok, którego wysłuchał obwiniony, nie okazując naj
mniejszego w wyrazie tw arzy niepokoju.

Wogóle zachował Christiani tak  w toku śledztwa, 
ja k  w ciągu rozprawy wielki spokój i równowagę n- 
mysłn. Musimy jeszcze tu  podnieść pewne szczegóły 
z jego przedstawienia zajść wyścigowych i czynu w ła
snego.

„Od pół godziny przeszło11, opowiadał sam Chri
stiani w swej obronie, „denerwowały mnie zewsząd 
przygłuszające okrzyki. Bójki na pięście i kije, wrzask 
powszechny, z pośród którego wydawało mi się, j a 
kobym rozróżniał znajome mi głosy, wszystko to dzia
łało na mnie, pchało mię przed siebie, dalej, coraz 
dalej. 1 stałem się niewolnikiem tej jednej tylko my
śli : cznlem się nagle powołanym — o czem
przedtem wcale nie myślałem do wykonania ma
nifestacji doraźnej bezpośrednio przy i na osobie pre
zydenta Loubeta. Ten stan nie bywałej egzaltacji nie 
opuścił mnie jeszcze wYdy, kiedy już  byłem okrwa
wiony i przyaresztowany.

„Przyznaję, że wyraziłem wobec przesłuchującego 
mnie komisarza policji ubolewanie nad tern, iż nie 
miałem pod ręką 40-tn mężczyzn tak  usposobionych, 
ja k  j a  wówczas, aby wykonać nowy szturm na try 
bunę prezydenta. Słowa moje nie miały jednakże o- 
znaczać, jakobym został opuszczony od zaprzyjaźnio
nych spiskowców, bo spisku najmniejszego nie było11.

N a zapytanie przewodniczącego, czy nie zdał so
bie sprawy z tego faktu, że przecież głowa państwa 
była otoczona przedstawicielami zagranicy, odparł 
Christiani, że są właśnie chwile — a w takiej on 
sam się znajdował wówczas — kiedy krew  przeista
cza całkowicie nasze myślenie i czucie.

Najwięcej usiłował ODciążać obwinionego komisarz 
policji Andree, który w czynie jego dopatrzył się 
wszystkich znamion systematycznie ukartowanegu spi
sku, ja k  oryginalne ugrupowanie się manifestantów, 
ich podburzające okrzyki, ich hasła porozumiewające, 
sygnały i znaki wzajemne i t. p. Komisarz ten wy
raził wielkie ubolewanie z tego powodu, że nie zdo
łał wczas przeszkodzić czynowi obwinionego.

W yrok trybunału wymierzył karę względnie b a r
dzo wysoką, pomimo, że obrońca obstawał za dopusz
czeniem chwilowego ograniczenia poczytalności u C lri-  
stianiego w chwili dokonania zamachu. Skazany roz
począł jnż odsiadywanie kary. Co praw da, 14 lipca, 
w dzień narodowego święta szturmu Bastylji. .spo
dziewa się wielu jego ułaskawienia.
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Z wycieczki po Dalmacji,
Ra g uza.

23  kw ietn ia .
X I. Z dawnych rodzin nie m ajuż w ścianach tych 

domów nikogo. W parterze sklepy galanteryjne, składy 
bntów, w arsztaty krawieckie i szewskie (najwięcej 
tych ostatnich). Z pięter wychylają się wdzięczne 
główki pięknych Ragnzanek i słychać dźwięki mniej 
lub więcej rozstrojonych fortepianów, piyących moty
wy z operetek i intermezzo z „Cavalerii“ . Kamien
ne ściany domów słnchają cierpliwie tak  ja k  wysłu
chały życia trzech wieków, które przewiało nad nie
mi; przetrw ają one wszystkie walce i wszystkie forte
piany, skoro oparły się bnrzom dziejowym i trzęsie
niom ziemi.

Wróciłem na 5p iazza  delle E rb e“, aby po sze
rokich kamiennych schedach wyjść na .dziedziniec 
jeznickiego kościoła i stam tąd przyjrzeć się miastn. 
N a placu rnch jeszcze trw ał, chmary gołębi nnosiły 
się nad straganam i, siadając sobie bez ceremonji na 
workach napełnionych grochem i dzinbiąc łapczywie, 
jakby  w przewidywanin, że je  wkrótce spędzi w łaści
cielka kramn, zajęta w tej chwili na drngim końcu 
ławy z jakąś po krakowskn targnjącą się panią.

W  jasnych blaskach słońca w pośrodkn placu 
wznosi się pomnik Gnndnlicza. Poeta stoi zwró
coną ku niebn tw arzą pełną natchnienia, w jednej ręce 
trzym a pióro, w długiej zwój papierń. Ubrany jest 
w wytworny strój pa tijc ju sza  z X V II wieku. Cokół 
pomnika zdobią płaskorzeźby z dziejów Słowian ba ł
kańskich, a więc: tryumfalny pochód bana Kroacji 
Jelaczyca, którego koń depcze powalonego T urka i 
chorągiew z półksiężycem, pojm aujch w jaosyr Ser
bów pędzonych tureckim batem, dzieci Kroacji spę
tane, opłakujące stratę  ojczyzny; obok nich siedzi 
na tronie bezsilna Wolność, bo u stóp tronu wenecki 
lew i germański smok wyszczerzają na nią swe pa- 
szczęki. P iękny pomnik, śliczna ozdoba jasnego, choć 
niedużego placu ,,delle E rbe".

Z dziedzińca pojeznickiego klasztoru, w którym 
dziś mieści się szpital wojskowy i gimnazjum — otw arty 
widok na miasto. Otoczone potężnemi m aram i; po 
czterech rogach olbrzymie bastjony, z których szczy
tów zwieszają się zielone powoje. W idać strome, wąskie, 
ciemne uliczki ja k  w Spalacie i innych miastach po 
brzeża. Ponad dachy szaro-czerwone wznoszą jasne 
czoła blachą okryte wieże i kopuły kościołów. W szystko 
zdaje się drgać w żółtym słonecznym blasku, i w tej 
ciszy właściwej pogodnym dniom na połndnin. Na lewo 
widać ja k  białą wstęgę drogę do Grayozy, pełną kw ie
cia i zieleni, palm, cytryn i pomarańczy. Miły nastrój,

uczucie spokoju nie zamącone obawą, że za parę go
dzin nieoczekiwane zdarzenie, lis t lub przybysz nie
proszony zburzy mi roskoszne życie własnych myśli 
i wrażeń. T ak daleko jestem przecie od wszystkiego 
co zwykle roztrąca pogodne chwile duszy smutkiem 
codziennych kłopotów. Nie czytnję dzienników, nikt 
nie wie gdzie jestem  ; cznję, że przepadłem dla wszyst
kich znajomych i nieznajomych, przyjaciół i wrogów, 
z których sobie zwykle tyle robię co księżyc z psa, 
który na niego szczeka, a dziś zapomniałem nawet 
już zupełnie, że żyją na świecie i tru ją  się tern, iż 
ja  żyję. W ierzę, że każdy człowiek mnsi doznawać 
podobnego nczncia wyrwawszy się w św iat poza cia
sny obręb walki o interesy i zawiści o chleb.

A jednak i tn jeszcze mnszę psuć sobie nastrój 
rzeczami, które pogardy godne są dla duszy, ale 
bardzo ważne i potrzebne dla „Stoifn" przed którym 
bije pokłony za mistrzem Buchnerem cała rzesza ogłn- 
pionych pozytywistów (spotkałem w droaze żydka 
reisendera, który nie mógł się „nach walić" Buchnera). 
Otóż wróciwszy do liottln po pierwszej mojej prze
chadzce po mieście skonstatowałem, że mi kasa nie 
wystarczy, jeżeli ponad program przedłnżę mój pobyt 
w tych stronach. Uczucie przykre, wprost przygnę
biające. Marny grosz... a bez niego ani się poić 
pięknością świata, ani snuć plany na przyszłość, ani 
się poddawać nastrojom. A więc trzeba się sprzenie
wierzyć zasadzie i telegrafować po sukurs. N ikt nie 
uwierzy jak  mnie to wszystko na chwilę skwasiło.

Stępiła się wrażliwość moja na otoczenie, a roz
począł się w myślach taniec pesymistycznych reflek- 
syj na tle  poczucia konieczności bezzwłocznego po
wrotu do... Galicji. W idziałem już w ponurych ry 
sach drogę powrotną, pełną cierni m oralnych; przed 
oczyma przemykały mi postaci sympatycznych konduk
torów „Nurdbahnn" przygniatających podróżnych swo
ją  dumą przynależności do „Leopoldstadtn", w idzia
łem ja k  na dłoni niektóre galicyjskie stacyjki z ich 
miłym pełnym woni i piękna gwarem, ja k  n. p. 0 - 
święcim i Chrzanów w piątek po południu. To osta
tnie wzmogło moją energję, stępiło wszystkie „wy- 
odrażenia nam ujące“ przełamanie za sa d y ; najdlnższe- 
mi, na jak ie  zd być się mogłem, krokami, walę do 
urzędu pocztowego przy ciasnej zaledwie dwa metry 
i pół szerokiej uliczce, jednej z najszerszych w Ra- 
gnzie i oczywiście nadaję depeszę do naczej adm ini
stracji. Dla oszczędności wymieniam tylko cyfrę, nie 
dodając wcale wyrazn dla oznaczenia gatnnkn mo
nety jakiej żąda.em.

Godziny oczekiwania były bardzo przykre, niepo
kój jednak  nie był widocznie zbyt wielki, skoro ko
niecznie chciało mi się spać. Po południu przyszła 
„flota w żądanej ilości z dopiskiem, że jeżeli miałem 
na myśli „korony11, a nie gnldeny, abym połowę o- 
desłał. Pobiegłem co żywo do mojej kw atery, ułoży

łem się ja k  najwygodniej aa kanapie, i zacząłem się 
śmiać na nrząd do rozpnku z tego „Kawału". Byłbym 
uściskał w tej chwili kierownika naszej adm inistra
cji za jego ścisłość rachunków^, która go tym razem 
tak  rozpaczliwie zawiedzie.

D r Włodzimierz Lesicki.

Z  ZIEM  PO LSKICH.
W a rsza w a  15  czerw ca.

Polacy i ziemia w „Kraju Zachodnim". — Reskrypt do lir .
Szuwołowa.

Pism a warszawskie przedrukowały niedawno wia
domość z rosyjskich, iż osobom pochodzenia polskiego, 
prowadzącym tryb życia włościański, pozwrolono w kraju 
tak  zwanym „Zachodnim11 t. j. na Litwie, W ołyniu 
i U krainie nabywać ziemie, w ilości wszakże nie 
większej niż 60 dziesięcin na rodzinę. Kto i kiedy 
wydał takie rozporządzenie, o tern nic nie donoszono, 
a niebawem pojawiło się zaprzeczenie tej wiadomości, 
k tóra zwiastowała dla Polaków jakieś ulgi ekono
miczne w „K raju Zachodnim".

Tymczasem nie była ona tak  bezpodstawna, jaK 
się zdawało, a przekonać się o tern można z ciekawej 
korespondencji, nmiebzczonej ostatniemi dniami w 
B ussk ich  W iedom ostiach. Dowiadnjemy się z niej 
najpierw, że „ p o s t a w a  w ł a d z  w o b e c  s p r a w y  
p o l s k i e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  s t a ł a  s i ę  
o s t a t n i e m i  c z a s y  z n a c z n i e  ł a g o d n i e j s z ą  
i w z g l ę d n i e j s z ą "  dalej, że „gnbernatowie otrzy-’ 
mali okólnik od m inistra spraw wewnętrznych, iż 
n i e b a w e m  d o p e ł n i o n ą  z o s t a n i e  r e w i z j a  
p r a w ,  o g r a n i c z a j ą c y c h  w ł a d a n i e  z i e 
m i ą " .  Zanim to nastąpi, polecono gnbernatorom sto
sować się do rozkazn cesarskiego wydanego w dnin 
4 marca r. b. na skutek raportn ministra.

Zachodzi więc pytanie co to jest za rozkaz 
z d. 4 marca, o którym do tej pory nikt nie wie
dział ? Tn następuje rzecz najciekawsza, Oto R ussk ie  
W iedom osti ośw iadczają, iż r o z k a z  c e s a r s k i  
w y d a n y  w d. 4 m a r c a  s t a ł  s i ę  w i a d o m y m  \  
d o p i e r o  t e r a z !

Rozkaz ten nstanaw ia ważny wyjątek z głównego 
prawa, wydanego przeciwko Polakom w d. 10 g ru 
dnia 1865, pozwala mianowicie osobom polskiego po
chodzenia, prowadzącym włościański tryb życia i oso
biście trndniącym się rolnictwem, nabywać ziemie w 
„K rajn Zachodnim" z tern wszakże ograniczeniem, 
iż n a . jednę rodzinę nie może przypadać więcej niż 
60 dziesięcin, (dziesięcina równa się l 3/4 morga m iary 
nowopolskiej). Prawo to ma znaczenie bardzo donio
słe, gdyż drobna szlachta polska, niczem nieróżniąca

s
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R U M A N S S E N S A C Y J N Y .
(Ciąg dalszy).

— Pewnie to pani nieraz widziała — do
d ała w końcu pani Lecount. — Proszę więc 
niecli pani jej łaskawie odemnie oświadczy, że 
ona obecnie dość wysoko swój dom wybudowa
ła, polecam jej tylko, aby nim ostatnią k artę  
położy, dobrze wszystko rozważyła.

— Spełnię pani zlecenie — odparła M agda
lena tonem szorstkim i przy energicznem ski
nieniu głowy panny Garth. — Powątpiewam je 
dnak o skutku. Ma ona silniejszą rękę, niżby 
pani sądziła i przypuszczam, że położy tę  osta
tn ią  kartę.

— I  dom cały zburzy — rzekła pani L e 
count.

— I  napowrót go postawi — odparła Ma
gdalena. — Żegnam panią.

— Żegnam — dorzuciła pani Lecount drzwi 
otwierając. — Ostatnie jeszcze słowo, panno 
G arth! —  Niech pani pam ięta o tern, co w ty l
nym pokoju jej powiedziałam: spróbuj pani użyć 
goldkremu na cierpienie swych oczu.

Na progu spotkała Magdalena listonosza, 
k tóry  wyjąwszy list z torby, wychodził właśnie 
na schody.

:— Noel Yaristone, E sąu ire?  — słyszała, jak  
się pytał, gdy przechodziła przez ogród ku uli
cy, nie przeczuwając wcale, przed jakiem  nie
bezpieczeństwem na czas się oddala.

List, k tóry listonosz zarządczyni domu wrę
czył, było to owe anonimowe pismo, które ka
pitan W ragge przesłał do Noela Yanstona.

ROZDZIAŁ CZWARTY.
Pani Lecount powróciła do pokoju, trzym a

jąc  w jednej ręce strzępek z sukni Magdaleny, 
w drugiej zaś list od kapitana W ragge.

— No, nakoniec pozbyłaś się pani tej panny 
Garth — zawołał Noel Vanstone, gdy wchodziła 
do pokoju.

— Nie nazywaj pan panną G arth osoby, —  
która je s t taką  panną Garth, ja k  pan —  odrze
k ła  zarządczyni domu, uśmiechając się pogardli
wie. — Zabawiono się u nas w m askaradę i 
gdybyśmy tylko byli maskę zdarli, to przekona
libyśmy się zapewne, że była to sama panna 
Yanstone. Właśnie co przyniósł listonosz ten list 
dla pana.

Położyła list przed p. Yanstonem, lecz on 
nie zwracał na to uwagi. Oniemiały nowem od
kryciem, nie spuszczał oka z oblicza pani Le
count.

—  Masz pan moje słowo na to —  mówiła 
dalej siadając. — Gość nasz, gdy teraz przyj
dzie do domu, zdejmie przyprawiane siwe wło
sy, a swe cierpienie oczu wyleczy natychm iast 
gąbką i ciepłą wodą. Gdyby sobie była zmarsz
czki tak  dobrze wymalowała, jak  zapalenie . ozu, 
to i mnieby była pewnie oszukała, ale zdołałam 
na czas dojrzeć skórę młodej osoby pod farbą i 
słyszałam tu  w pokoju na miętny ton młodego 
głosu tak  dobrze, jak  i jej przybrany głos z ak
centem. Jednego cala prawdziwego nie było w 
tej kobiecie. Wszystko było udane i imitowane. 
B yła to sama dziewczyna, panie Noel i w do
datku bezczelna dziewczyna.

—  Dla czegóż pani nie zamknęła drzw i? — 
py tał p. Yanstone. — D la czego pani nie po
słała po policję? Mój ojciec, pani go znasz tak  
dobrze, jak  ja , — byłby to z pewnością uczy
nił.-

— Wybacz pan, ale sądzę, że ojciec pański 
zaczekałby, ażby policja w tym wypadku więcej 
m iała zatrudnienia, niż my obecnie. My tu  tę 
damę jeszcze zobaczymy, panie. Może tu  przyj
dzie jeszcze raz z swem prawdziwem obliczem 
i z swym prawdziwym głosem. Ogromnie jestem  
ciekawa, do kogo jej właściwa tw arz je s t podo
bna i czy głos jej prawdziwy, który w chwili 
je j uniesienia słyszałam, wystarczy, aby jej mo

wę poznać, gdy je s t spokojną. Posiadam małą 
pam iątkę jej wizyty, o której nic nie wie, i nie 
wymknie się mi ta  dziewczyna vak łatwo. Gdy 
będzie potrzeba, to pokażę panu tę  pamiątkę, 
jeśli nie, to oszczędzę mu niepokoju. —  Pozwoli 
pan, że przypomnę list, którego pan jeszcze na
w et nie obejrzał.

Pan Vanstone otw arł list, stanął ;'ak wryty 
przy pierwszych wierszach, zaw ahał się jeszcze 
chwilę, a potem szybko przeczytał go do końca. 
Papier wypadł mu z ręk i i całym ciężarem cia 
ła  osunął się na krzesło. Pani Lecount skoczyła 
z zwinnością młodej dziewczyny i podniosła pi 
smo z ziemi.

—  Co się stało ? — zapytała, a na obliczu 
jej tym  razem czytać można było niepokój i 
zdziwienie.

—  Poślijcie na policję! — zawołał jej pan
—  Pani Lecount, ja  muszę mieć obronę!

— Czy mogę list ten  przeczytać, panie ?
Skinął lekko ręką, p an i Lecount przeczą

ta łą  list, a potem odłożyła go w milczeniu na 
bok.

— Czy nie masz pani nic do powiedzenia?
— spytał p. Yanstone., patrząc na nią osłupia
łym wzrokiem. —  Lecount, m ają mnie obrabo
wać ! Na tym  stole stoją rzeczy wartości kilka 
tysięcy funtów, kosztowności, których mi nic nir 
zastąpi, których mi wszystkie korono? ie gło
wy nie oddadzą, choćby naw et chcia ły ! Zamkn;' 
mię pani, poczciwa Lecount i poszlij po po
licję '

Zam iast posyłać po policję, 
count wielki zielony wachlarz 
dła naprzeciw swego władcy. _

—  Pan jesteś wzburzony i rozgorączkowany
— rzekła — ochłodzę pana trochę.

Rysy jej były niezmienione, jak  przedtem
okazywały mniej współczucia, niżby go okaza 
mogła przeciętna kobieta, gdyby na wpół utc 
pioną muchę wyciągnęła z m lek a ; w ten sposó 
pięć minut lub dłużej poruszała wachlarzen 
przed jego obliczeni.

(Ciąg dalszy nastąpi),

wzięła pani Le. 
z komina i usia
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się w życiu od włościan, stanowi 8°/0 ludności we 
wsiach „K raju Zachodniego

Ten sam dziennik donosi, iż na k ilka próśb wy- 
wystosowanych do jenerał-gubernatora kijowskiego, 
podolskiego i wołyńskiego przez osoby polskiego po 
chodzenia o pozwolenie na kupno w „K raju Zacho- 
Jn im “ mniejszych działów ziemi, udzielono odpowiedzi 
przychylnej właśnie na mocy owego wspomnianego 
wyżej rozkazu cesarskiego z d. 4 marca.

T ak  więc głucha wiadomość, błąkająca się i za- 
przeczana kolejno w dziennikach, dzięki R u ssk im  
W iedom ostiom  pozyskała ciekawe komentarze, z k tó
rych okazuje się przedewszystkiem, iż rząd zajmuje 
się rewizją praw  ograniczających Polaków, a nastę
pnie dowiedzieliśmy się o istnieniu rozkazu cesarskiego 
wydanego jeszcze w początkach m a rc a !

Z okazji pięćdziesięciolecia służby, b. poseł przy 
dworze berlińskim i b. jenerał-gubernator warszawski 
hr. Szuwałow obdarzony został „reskryptem najwyż
szym". R eskrypty takie są zawsze czytywane z cie
kawością, gdyż często zaw ierają uboczne wskazówki 
dla dygnitarzy, zajmujących te same stanowiska o- 
becnie. I  tern samem w warszawskich sferach rosyj
skich zwrócono uwagę na następujący ostęp re sk ry p tu : 
„Również skuteczną była działalność pańska na urzę
dach jenerał-gubernator a warszawskiego i dowodzą
cego wojskami okręgu warszawskiego, skierowana ku 
rozwojowi pomyślności kraju i ku bezstronnemu go
dzeniu interesów miejscowych z ogólnem dobrem 
państw a".

Z E  ŚW IATA.
W iedeń  14  czerw ca.

„Król złodziei" przed sądem. — Bezczelna otwartość z ło 
d z ie jsk a .— Zmiana taktyki.

W  poniedziałek rozpoczęła się przed tutejszym 
trybunałem karnym  na przeciąg sześciu dni zapowie
dziana rozpraw a przeciw Juljuszowi Raidlowi, słyn
nemu „królowi złodziei", który w stosunkowo kró
tkim  czasie, bo wr okresie ośmiomiesięcznym, popełnił 
n i mniej, ni więcej tylko 350  kradzieży. Ju ljusz 
R aidl liczy la t 28, urodził się w W iedniu i do tej 
pory ju ż  17 razy był karany. A kt oskarżenia w for
mie książki obejmuje 122 stronnic pisma, z których 
75 poświęconych je s t wyłącznie wyliczeniu skradzio
nych przez R aidla przedmiotów. Ogólna ich wartość 
wynosi około 80 0 0  złr. Raidl krad ł wszystko, co mu 
w rękę w pad ło : brylantowe kolczyki i smarowidło 
do butów, zegarki złote i stare trzew iki, p.emąaze, 
bieliznę, suknie, laski, papierosy, lampy, szczotki, 
rękawiczki i zapałki. A kt oskarżenia zarzuca mu 
nałogowe złodzieist.wo, włamywanie się, niedotrzymy
wanie w iary, oszustwo, włóczęgostwo, zakazaną żebra
ninę i wreszcie wyłamywanie się z pod nadzoru po
licyjnego.

Niebezpiecznego tego rzezimieszka aresztowano 
w dniu 27 m aja ubiegłego rosu. Przyczyną była poufna 
denuncjacja do urzędu policyjnego, zapewne od k tó 
rego z zawistnych kolegów Raidla. Tajemny donosi
ciel wymieniał go jako  sprawcę kilku równocześnie 
jednego dnia popełnionych kradzieży.

Raidl, którego na tę wiadomość natychm iast pod
dano szczegółowemu przesłuchaniu w więzieniu śled- 
czem, w pierwsząj chwili przeczył wszystkiemu, pó
źniej jednakże przyznał się do zarzuconej mu k ra 
dzieży u jednego z wiedeńskich fryzjerów. Równo
cześnie zażądał on, aby aresztowano i jego kochankę 
Annę G astauer, k tó ra  m iała mu rzekomu dopomagać 
W zbrodniczym czynie. Ponieważ nie uwierzono jego 
obwinieniu, uważając je  raczej za objaw' złodziej
skiej zazdrości, Raidl uniósł się gwałtownym gnie
wem i rzekł wówczas do ajenta policyjnego H ajeka: 
„Tak, zatem teraz wszystko w yznam ; weź pan k a
wałek papieru i proszę p is a ć !“ Raidl podyktował 
następnie komisarzowi policyjnemu blisko sześćdzie
s ią t faktów kradzieży, których on był sprawcą. To 
zeznanie wydało się na razie wszystkim nieprawdo- 
podobnem, skoro jednak Raidl poprosił, aby go za
prowadzono na miejsce każdej kradzieży i gdy to 
nazajutrz nastąpiło, okazało się , że wszystko co mó
wił, było prawdą.

Nabrawszy raz ochoty do wynurzeń, Raidl przy
znał się do wielu dalszych przez siebie popełnionych 
kradzieży, tak , że liczba ich urosła wreszcie do po
kaźnej sumy 131. Następnie wszystkie swoje dobro
wolne zeznania powtórzył sprytny rzezimieszek ppewl 
sędzią śledczym i okazał przytem zadziwiającą p a
mięć, nawet w opisywaniu najdrobniejszych szczegó
łów. K iedy prowadzono go do rozmaitych kamienic, 
w których rzekomo miał się dopuścić kradzieży, orjen- 
tował się wszędzie z łatwością i trafnie, opisywał 
jeszcze przed przybyciem na miejsce wskazane, do
kładnie położenie mieszkania, wygląd drzwi, niekiedy 
nawet samych mieszkańców, wyliczał skradzione 
przedmioty, tak , że zawsze nabierano przekonania, 
iż istotnie opisywanych czynów on sam musiał być 
sprawcą i że wiadomości swych nie czerpał z opo

w iadania osób drugich ani z lektury dzienników. 
Przytem  zdarzało się nieraz, że pokrzywdzeni nic 
nie wiedzieli o kradzieży, gdyż nawet nie zdążyli 
byli często zauważyć ubytku skradzionych przed
miotów.

W  dniu 9 czerwca zeszłego roku, Raidl dopeł
nił swoje zeznania zupełnie dobrcwolnem pisemnem 
oświadczeniem, w którem przyznaw ał się do nowych 
157 sprawek złodziejskich. Uporządkował je podług 
różnych dzielnic m iasta W iednia i gdy ajenci poli
cyjni na miejscach przez niego wskazywanych odby
wali poszukiwania, wszystkie opisy sprawdzały się 
się co do joty. Podczas wycieczek śledczych przypo
minał sobie Raidl nowe zbrodnie kradzieży, a gdy 
komisarze policyjni, znużeni długiem śledzeniem, nie 
chcieli słuchać więcej jego wynurzeń, złodziej s tra 
szył ich skargą do sędziego śledczego.

Charakterystyczny sposób, w jak i Raidl wykony- 
nywał te kradzieże, był ten, że w lichem ubraniu jako 
żebrak z obwiązaną ręką, na której są ślady ta tuo 
wania, wkradał się do domów, mieszkań i korytarzy 
a przedkładając listy, w których jego rozpaczliwy 
stan był skreślony, wyzyskiwał sposobność i wszystko, 
co tylko po drodze w pokoju lub w przedpokoju ko
sztowniejszego napotykał, b rał do kieszeni. Z wiel- 
kiem zamiłowaniem kradł u kupców wystawione to 
wary, a nawet w więzieniu dopuszczał 3ię kradzieży. 
W  komisarjacie w W ahringu skradł jednemu z are- 
sztantów  zK ty pierścionek a w sądzie na Leopold- 
stad t dozorcy więzień ręcznik.

W iększa część punktów z aktu oskażenia została 
Raidlowi udowudniona, z jednej strony wskutek wy
czerpującego zegnania obwinionego, z drugiej wsku
tek zeznań świadków i przez to, że nie niektóre z po
jedynczych przedmiotów znaleziono jeszcze w posia
daniu osób, którym je  sprzedał.

Podczas, gdy Raidl od czasu dostawienia go, ze 
znania swoje z każdym dniem coraz to zwiększał, 
zmienił on we wrześniu przeszłego roku swoją tak 
tykę w ten sposób, że począł udawać chorobę, w koń
cu odstąpił wcale od simulacji i stanął na tern sta 
nowisku, że przyzna się tylko do tych kradzieży, 
które mu będzie można udowodnić.

(Dok.). Subwencje drogowe. Trembowla na dro
gę Janów-Kobyłowłoki 1 .359 złr. 43 ct.

Horodenka na drogę NiezwisLa - Obertyn złr.
3 .000 .

Gorlice na drogę Gładyszów - Ujście ruskie złr.
2.000.

Pilzno na drogę Pilzno-W ielopole 2 .000 złr. 
Tarnobrzeg na drogę Rozwadów Brandwica 1.000 

złr., na drogę Grębów-Stale 2 .000 złr.
Ropczyce na drogę Kolbuszowa-Sędziszów 1.128 

złr. 5 ct.
Sanok na dregę Markowce - Pisarowce 1 .500 złr. 
Bóbika na drogę Bryńce-Choderkowce 4 .000  złr. 
Mościska na drogę Pakość - Husaków - Radochońce

3 .000  złr.
Dobromil na drogę Krościenko Knźmina 5 .000  złr. 
Husiaryn na drogę Hnsiatyn-Probużna i Hnsiatyn- 

Postołówka 8 .000  złr.
Żydaczów na drogę Stryj-Żurawno -i 000  złr. 
Rudki na drogę Rudki - Sądowa W isznia złr. 

1.500.
Kraków na drogę Zwierzyniec - W ola Justow ska

3 .000  złr.
Złoczów na drogę Złoczów-Dnnajów 3 .000  złr. 
Tarnów na drogę Koszyce - W ierzchosławice złr. 

1 .000.
Bochnia na drogi gminne 1 .000 złr.
Przemyślany na drogę P rzem yślany« Pomorzany

4 .000  złr.
Sambor na drogę Sambor - Mościska 1.220 złr. 

51 cent.

Konkurs. Wydział Towarzystwa bursy imienia Stefaua 
Batorego w Wadowicach rozpisuje niniejszem konkurs na 
5 miejsc dla uczniów gimnazjum wadowickiego za całą o- 
płatą 10 złr. 50 ct., względu e za zniżoną 5 złr. 25 ct. 
miesięcznie. Ubiegający się o te miejsca w hni wnieść po
dania najdalej do dnia 30 czerwca h. r. na ręce sekreta
rza Towarzystwa prof. J. Tyrały. Do podań załączyć na 
leży: 1) świadectwo szkolne; 2) świadectwo ubóstwa; 3) 
metrykę; 4) świadectwo szczepienia ospy, oraz 5) dokładny 
adres i znaczek pocztowy na opłacenie przesyłki przy 
zwrocie alijgatów.

Ko.. m «y  rozpisują: Rady szkolne okręgowe w R ud
kach, Grybowie i Przemyślu na kilkadziesiąt posad nau
czycielskich z terminem do 28 czerwca.

Konkursy rozpisują: Magistrat m. Wieliczki na posa
dę sekretarza miejskiego z płacą 1000 złr. Termin do 15 
czerwca. Rady szkolne okręgowe w Lisku, Trembowli, 
Bóbrce i Gródku na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z 
terminem do 28 czerwca.

Konkursy. Wydział Rady powiatowej w Cieszanowie 
rozpisuje konkurs na posadę inżyniera powiatowego. Po
dania wnosić należy do wydziału Rady powiatowej w Cie
szanowie w terminie do 30 czerwca b. r.

Wydział Rady powiatowej w Cieszanowie rozpisuje 
konkurs na posadę konduktora, względnie drogomistrza 
powiatowego.

KRONIKA.
K ra k ó w , 16  czerw ca.

Kalendarz kośoljlny. W  piątek Justyny i Ludgardy, 
panien; w sobotę Adolfa, biskupa i Benona, wyznawcy; w 
niedzielę Marka i Ma/eelljana, męczenników.

Kalendarz rybaokl. W drugiej połowie czerwca istnieje 
czas oenronny na: jazia, cytrę, brzanę i brzankę.

Kalendarz myśliwski. Od połowy czerwca wolno polować 
na: rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne. Dzi
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astroaomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
w piątek o godzinie 3 minut 31, zachód przypada o godzinie 7 
minut 50, długość dnia godziu 16 minut 19.

Stan powietrza. Dnia r 6-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
bero metr 741,4, termometr -j- 10 5 C., wilgotność 86°/0,' wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 5.

Wiadomości osobiste. JE . dr Ja ljan  Dunajew
ski powrócił wczoraj z Tarnowa. — P. Zorjttowski, 
wicepi ezydent krajowej dyrekcji skarbu przejechał 
dziś rano przez Kraków do Lwowa.

Wydział krajowy zamianował dra Zygmunta 
'Wierzbickiego sekundarjuszem szpitala św. Łazarza 
w Krakowie.

Odznaczenia i mianowania. Cesarz zezwól ł, aby 
cywilny strażnik policyjny Bronisław Karcz w K ra
kowie przyjął i nosił cesarsko-rosyjski mały medal 
srebrny na wstążce orderu św. Stanisława.

M inisteistwo handlu namianowałc oficjałów rachun
kowych : Vi łodzimierza Huczkowskiego, Maurycego
Mullera i Ignacego G arana rewidentami rachunko
wymi , tudzież asystentów rachunkowych W iktora 
Schwartza i Adolfa Frietschego oficjałami rachunko
wymi departamentu rachunkowego dyrekcji poczt i 
telegiafów we Lwowie.

M inisterstwo handlu zamianowało oficjała poczto
wego Oskara W iesera we Lwowie kontrolorem poczto
wym dla Rzeszowa.

Ministerstwo handlu zamianowało montera Rudolfa 
eottyondyego mechanikiem w X I klasie rang i dla 
technicznej służby przy ayrekęji poczt i telegrafów.

Namiestnik przeniósł weterynarzy pow iatowych: 
j D ym itra Markę z Czortkowa do Tarnopola, Andrzeja 

Łukaszewskiego z Mielca do Czortkowa i Michała 
Małeckiego z Brzozowa do Mielca.

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej, na posiedze
niu w dniu 14 b. m. pod przewodnictwem p. Rotte
ra , zgodziła się na przedłużenie kontraktu dzierżawy 
gruntu miejskiego za wałem koPjowym nad W isłą, 
na gęsiarnię żydowską, na dalsze 5 la t z tem za
strzeżeniem, że gdyby z powodu kolei Kraków-Ko- 
cmyrzów gęsiarnię należało z tego miejsca przenieść, 
zbór żydowski odda grunt w posiadanie gminy. 
Z drugiej strony, gdyby gęsiarnia pozostała na miej
scu, to zbór je s t obowiązany tak  ją  przerobić, aby 
odpowiedziała warunkom sanitarnym  i porządkowym. 
(Oj, należałoby!) Następnie sekcja w dłuższej dysku
sji zajmowała się sprawą ubezpieczenia robotników 
miejskich w miejskiej kasie dla chorych robotników. 
Sekcja zgodziła się ostatecznie na wnioski M agistra
tu, przedstawione przez ad  hoc delegowaną komisję, 
a zarazem wezwała M agistrat, aby się z a s t a n o 
w i ł  n a d  z a ł o ż e n i e m  w ł a s n e j  k a s y  d l a  
c h o r y c h  r o b o t n i k ó w  i wnioski w tym wzglę
dzie przedłożył.

Posiedzanie komitetu akademickiego, zajmują- 
cego się wydaniem książki pamiątkowej z okazji 
500-letniego jubileuszu założenia Uniwersytetu J a 
giellońskiego, odbędzie się w niedzielę, dnia 18 b. m. 
o godzinie 12 w południe w sali Nr. I I  „Collegium 
NovTmi“ .

Ze względu na wybór nowego wydziału uprasza 
się członków o stawienie się w komplecie. Za prze
wodniczącego — B rzeski.

Serenada. K apela „Harmonji" odegrała wczoraj 
wieczorem serenadę przed mieszkaniem prezydenta 
p. Józefa Friedleina, z okazji jego ponownego wy
boru.

Z Tow. szkoły ludowej. Zarząd główny Towa
rzystw a szkoły ludowej w nowym składzie, wybranym 
przez ostatni zjazd delegatów, ukonstytuował się ja k  
następu je: prezes dr E. Bandrowski, zastępcy : Jan  
Skirliński i ks. T . Chromecki, sekretarz Kazim iera 
Bnjwidowa, skarbnik dr Michał Koy, wszyscy wy
brani ponownie przez aklamację, 2-gi sekretarz dr 
Zygmunt Balicki, zastępca skarbnika Józef Parczyń- 
ski, buthnaltei Stan. Machniewicz, zastępca Piotrow
ski. Przez ciąg dwóch posiedzeń zarząd rozpatrzył 
wyczerpująco sprawę dalszego prowadzenia i rozsze
rzenia Szkoły polskiej w Białej i powziął w tym 
względzie następujące uchwały : 1) W  zasadzie wpisy 
dc kl. 1 nie będą ograniczone z tem tylko zastrze
żeniem, aby ogólna liczba dzieci mogła się pomieścić 
w dwóch paralelkach. 2). W  klasie I  i I I  ma być 
zaprowadzoną dwurazowa nauka. 3) Postanowiono 
otworzyć na rok 1899 /1 9 0 0  I kl. szkoły wydziało

B rada
lub nadesłanych.

Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali 
W Tarnowie. Polecaja: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urządzenia me
chaniczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 

Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach. 1954
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wej mięszanej, a więc wspólnej dla chłopców i dziew
cząt. 4) Odroczono na czas nieograniczony zam iar 
rozszerzenia budynku szkolnego, gdyż przy blizszem 
zbadaniu rzeczy okazało się, że wobec powziętych 
zarządzeń można będzie pomieścić z kolei nawet ki 
V II wydziałową w istniejących salach z niewielkiemi 
przeróbkami. Nadio dyrektor szkoły bialskiej, p. A. 
R otter ma zbadać bliżej kwestję budowy lub rozsze 
rżenia szkół w sąsiednich Komorowicacb, L ipniku i 
Hałcnowie, przedłożyć odpowiedni refera t sekcji szkol
nej, a ta  przedstawi swe wnioski zarządowi głów
nemu.

Egzamin prywatny Z uczniami i uczennicami w 
tutejszych szkołach ludowych odbędzie się w nastę
pującym porządku: Dnia 20-go czerwca b. r . : 1) 
w szkole wydziałowąj męskiej im. św. Ja n a  Kantego, 
ul. Sm oleńska; 2) w szkole pospolitej męskiej im. 
św. Wojciecha, ulica B iskupia; 3) w szkole pospoli
tej męskiąj im. św. B arbary, Mały R y n ek ; 4) w szko
le pospolitej męskiej im. św. Mikołaja w ogrodzie 
angielskim. D nia 21 -go czerwca b. r . : 1) w szkole 
wydziałowej żeńskiej im. Konarskiego, ul. B ernar
dyńska ; 2) w szkoie wydziałowej męskiej im. cesa
rza  Franciszka Józefa, ul. D ie tla ; 3) w szkoie po
spolitej męskiej im. Kazimierza W ., plac W o lo ica ; 
4) w szkole pospolitej żeńskiej im. Czackiego, plac 
W olni ca.

D nia 22 czerwca b. r.: 1) w szkole wydz. żeń
skiej im. św. Scholastyki, ul. św. Marka; 2) w szko
le wydz. żeńskiej im. ces. Elżbiety, ul. D ietla; 3) w 
szkole posp. żeńskiej im. św. Salomei, ul. Krupnicza. 
D nia 23 czerwca b. r.: 1) w szkole pospolitej mę
skiej im. D ietla, ul. Dajwor; 2) w szkole pospolitej 
żeńskiej im. Piramowicza, ul. Dajwor; 3) w szkole 
pospolitej żeńskiej im. Klein. Tańskiej, ul. Dajwor. 
Dnia 24 czerwca b. r.: 1) w szkole pospolitej mę
skiej im. św. F lorjana, plac Matejki; 2) w szkole po
spolitej męskiej im. św. Szczepana, ul. Rajska; 3) w 
szkole pospolitej żeńskiej im. św. Jadw igi, ul. Sto
larska; 4) w szkole pospolitej żeńskiej X V III w o- 
grodzie angielskim. Dnia 28 czerca b. r.: 1) w szko
le wydziałowej żeńskiej imienia Mickiewicza, ulica 
Studencka.

W sprawie wycieczki Stow. „Praca“ do Skały 
K m ity dnia 18 b. m., komitet zawiadamia, że wy
s ta ra ł się o osobny pociąg, k tó ry  wyjedzie z powro
tem z Zabierzowa o godz. 9 m. 47. Bilety „tam i 
z powrotem" można nabywać przy kasie na dworcu 
już  od godz. 10 rano w niedzielę. Na wycieczkę naj
dogodniej wyjechać o godz. 1 min. 45 , atoli można 
także jechać innymi pociągami. N a znak, że wycieczka 
się odbędzie, wywieszona zostanie w niedzielę chorą
giew w lokalu Stow. ul. Podwale 1. 13. Chcących 
wziąć udział w wycieczce, uprasza kom itet o kupo
wanie biletów „tam i z powrotem" wcześniej, a to 
celem uniknienia natłoku przy kasie.

Wielką zabawę ogrodową, połączoną z ćwicze
niami gimnastycznemi urządza „Sokół" krakowski w 
dniu 25 b. m. w Parku  dra Jordana. W  tymże dniu 
odbędzie się również 100-kilometrowy wyścig kolarzy 
wszystkich oddziałów kolarzy sokolich, oraz Towa
rzystw  kolarskich z Moi-. Ostrawy, W itkowie, z Król. 
polskiego i Śląska. Wobec liczniejszego zjazdu dru
żyn kolarskich z kraju  i z po za jego granic, jak  
również i wioślarzy z P rag i, W arszawy, Kalisza, 
W łocławka i Płocka, którzy przybędą na tegoroczne 
regaty oddziału wioślarzy krakowskich, wspomniana 
zabawa ogrodowa przybierze oryginalniejszy wygląd, 
niż wszelkie „festyny". Nader liczny komitet na czele 
prezesa „Sokoła", druha Tnrskiego przy czynnej po
mocy naczelnika wioślarzy druha Rudnickiego i dru
ha Benedyktowicza, pracuje usilnie nad zorganizowa
niem dwudniowego obchodu, w którym zam kną się 
„W iank i", regaty, wyścig kolarzy, „zabawa ogrodo
wa" i uroczysta wieczornica ku uczczeniu miłych go
ści. Szczegóły programów wymienionych obchodów 
podane będą niebawem.

Zlot „Sokołów" W Bochni. Otrzymujemy na
stępujące pismo : Przypomina się drnhom, że już naj
wyższy czas uczęszczać pilnie na ćwiczenia wolne zlo
towe, odbywające się w krakowskiem Gnieździe co
dziennie między godziną 7 a 9 wieczorem, oraz na 
mustrę w sobotę 17 b. m. o tej samej porze. W  nad
chodzącym tygodniu mustry odbywać się będą obok 
wolny eh ćwiczeń, codziennie przy orkiestrze. N a 
czelnik* .

Z Lutni. Koncert najbliższy „L utni", ostatni w 
bieżącym sezonie, odbędzie się w P arku  krakowskim 
w niedzielę dnia 25 czerwca b. r. Program  nowy i 
obfity.

Wielki festyn. Komitet złożony z osób różnych 
sfer, zajmuje się od dłuższego czasu urządzeniem 
festynu na dochód połączonych stowarzyszeń kato
lickich rzemieślniczo-robotDiczych. Gdy ciągle zacho
dziły przeszkody, obecnie komitet wyznaczył dzień 
2 lipca jako nieodwołalny termin.

Zdjęcia fotograficznego całej kolekcji pasów 
kontuszowych polskich, rycerskich z końca wieku 
XVI to je s t od chwili powstania ich i używania w 
Polsce przez dawnych naszych hetmanów, rycerzy

polskich oraz wysoką szlaehcę, dokonał znany tu te j
szy fotograf p. Tadeusz Jabłoński. Właścicielem tej 
kolekcji, wynoszącej blisko 200 sztuk, je s t lir. A n
drzej Potocki, k tóry  gromadzi z całą starannością 
dawne polskie zabytki, chroniąc takowe, by nie p rze
chodziły w obce i niepowołane ręce. Fotografje tych 
pasów są w rodzaju platynotypji dużego formatu, nad
zwyczaj czysto wykonane tak. iż tablic z fotograłieznyeh 
czytamy wyraźnie napisy miejscowości, w których 
pasy wyrabiano, a które na końcach pasów są wra- 
biane. Pasy przeważnie złotem i srebrem  tkane po
chodzą z polskich dawnych iabryk jak  ze Słucna 
skąd są słynne i noszą do dziś dnia nazwę pasów 
słuckich. W  kolekcji tej, tak  bogatej, są i pasy kon
tuszowe wyrobu lwowskiego na przejściu z X V II. do 
X V III. w. wyrabiane przez Ja n a  Markowicza, również 
widzieć można pasy wytworne z fabryki dawnej w 
Nieświerzu dobrach Radziwiłłowskieh, gdzie przemysł 
rozkwit! się krótko, bo na przeciąg ledwo la t kilku
dziesięciu i był najehlubniejszym i najsympatyczniej
szym z polskich przemysłów artystycznych, popiera
nych ongi przez samego księcia Radziwiłła. Dalej 
są także pasy polskie z końca X V III. wieku, w yra
biane w Gdańsku na przedmieściu szydłowieckim w 
Przeworsku. Drzewicy, Kntkorzu, Sokołowie, Różanej, 
Uhnowie i Żmigrodzie. Szczególnie głośnym na przej
ściu do X IX . wieku był przemysł pasiarski w na
szym Kiakowie, który posiadaj trzech majstrów tego 
kunsztu, wykształconych w krajowych zakładach Chmie
lowskiego Pncitowskiego i Franciszka Masłowskiego.

W arto , by która z instytucji naukowych w na 
szym kraju  istniejących lnb bibljoteka Jagiellońska 
wyznaczyły na wydawnictwo zbiorowego album foto- 
graftj tych pasów, dodając do każdego opis histo
ryczny jego powstania, byłego i teraźniejszego w ła
ściciela jako resztki zabytków z naszyh dawnych 
czasów polskich tern bardziej, iż gałęź tego history
cznego przemysłu, w dawnych czasach uprawianego, 
trw ała bardzo krótko a dziś zupełnie, zaginęła. N ad
mieniamy, że płyty z tych fotografii posiada wyżej 
wymieniony zakład fotograficzny.

Na wystawie robót z działu stosowanej sztnki, 
uezennie p. M arji E l i a s z ,  oglądaliśmy z prawdziwą 
przyjemnością bardzo gustowne m akaty malowane na 
płótnie, jedwabiu i drzewie, palety, obrazki, ekrany, 
paraw aniki, stoliczki i krzesełka, w przeróżne, b a r
dzo ładne wzory, kw iaty na porcelanie etc. Gdy się 
zważy, że są to prace młodziutkich uezennie, tern 
większe uznanie należy się nauczycielce, k tóra umia 
ła  tyle dobrego smaku 1 poczucia piękna obudzić 
w swych uczennicach. Mamy nadzieję, że szkoła p. 
Marji Pijasz rozszerzać się będzie stale, czego zarów
no w interesie naszego m iasta, jak  i naszych panie
nek. pragnących pracować w tej., gałęzi kobiecego- 
przemysłu, szczerze i gorąco pragniemy.

Fabrykant fortepianów Petrof został ces. król. 
nadwornym dostawcą, po trzydziestu pięciu la tach ci
chej, nie reklamującej się, niestrudzonej pracy. F a
bryka Petrofa do tego stopnia nie szukała rozgłosu, 
że na ostatniej wystawie w W iedniu nie było ani je 
dnego fortepianu tej ezeskiąj firmy, k tóra dzisiaj nie 
ustępuje już w niczem słynnemu Steinwayowi. Odzna
czenie, jak ie  spotkało p. Petrofa, je s t zatem zasłnżo- 
nem i sprawiedliwem uznaniem rzeczywistej zasługi. 
W yłączne zastępstwa fabryki Petrofa u nas ma pani B. 
Gabrjelska. Dowiadujemy się, że pani Gabrjelskiej 
udało się istotnie przy pomocy Petrofa wyrngować 
skutecznie z naszego kraju  tow ar niemiecki dotąd 
wszechwładnie panujący. Trzeba temu ja k  najgoręcej 
przy klasnąć.

Teatr letni w parku Krakowskim. P rzed n ie
zbyt licznie zapełnioną widownią odegrano wczoraj 
„zawsze młodą" Otfenbachowską „Helenę". P rześli
czna muzyka starego m istrza satyry znowu nęci i 
rozwesela ucho. Grano „Helenę" bardzo starannie 
tak , że całość miłe czyniła wrażenie. Bardzo ładnie 
w yglądała i z finezją śpiewała Helenę panna Nowi
cka. Dobrą i wesołą była pani Józefowicz, jako Orest. 
Pan  Hrehorowicz (Parys) wysauął się na pierwszy 
plan ze swym miłym, pełnym młodzieńczej świeżości 
i wyrazu głosem. Niezrównanymi by li: p. Kosiński j a 
ko Kałehas i Gzermański jako Menelaus. P . Ankie- 
wiez z A jaksa zrobił typ oryginalny, przez co bardzo 
ożywił tę komiczną postać. Nie wątpimy, że zawsze 
miłą „Piękną Helenę" więcej Krakowian zechce zno
wu zobaczyć i spędzić przyjemnie wieczór, słuchając 
prześlicznej muzyki. Dziś w piątek „P iękna H elena".

Sprawa dynamitowa. Po przesłuchaniu oskarżo
nego Zgodomirskiego, który się tłumaczył, że dyna
mit nabył od chłopa z Królestwa Polskiego, gdy 
nie było pod ręką corpus delicti, trybnnał odro
czył rozprawę do dnia następnego, aby z Sierszy 
sprowadzić naboje dynamitowe, celem umożliwienia 
orzeczenia rzeczoznawcom pyrotechnicznym. Oskarżo
nego broni adwokat krajowy dr L. Caro.

Robotnicy kanałów miejskich i przy desinfe- 
kcyjnym zakładzie miejskim, oraz woźnice pociągowi 
są prawdziwymi białymi murzynami, w szeregu sług 
i pracowników naszej gminy. A przecież ci biedni 
ludzie, skazani na taką okropną pracę, zasługiwaliby

na należne ich człowieczeństwu względy. Przeciąże
ni prac.*, bo na 48 godzin mają zaledwie 12 godzin 
wypoczynku i to jeszcze z przerwami rano i wieczór, 
co do wynagrodzenia są najbardziej upośledzeni zet__ 
wszystkich robotników gminy. Pomyślano ju t  naresz- ^  
eie o polepszeniu losu straży pożarnej i je j woźni
ców, godzi się, aby R ada gminna udzieliła przychyl
nego posłuchu i robotnikom kanałów, którzy już po 
kilkakroć bezskutecznie nieraz kołatali do Rady 
o polepszenie ich losu. Żądania tych biednych ludzi, 
którzy ciężką swą pracą pod ^zymują rzecz najw aż
niejszą, zdrowotność miasta, streszczają się do bar
dzo skromnych, a najsprawiedliwszych wymagań: skró
cenia czasu zabójczej i wyczerpującej ich 36-cio go
dzinnej nieprzerwanej pracy i policzenie ich w po
czet s t a ł y c h  sług miejskicL. To chyba nie zawia
ła, zważywszy g„rzki zawód połączony prócz tego 
z niebezpieczeństwem zdrowia i życia samych p ra 
cowników i ich rodzin. Nie wątpimy, że nowo wy
brany prezydent m iasta uzna tę sprawę za ważną i 
sprawiedliwą i przyłoży rękę do polepszenia losn bie
daków, którzy dziś mają tak  wiele słusznych powo
dów do rozgoryczenia. Do sprawy tej jeszcze po
wrócimy.

Neofita. Józef Goldfinger, nczeń szkoły sztuk pię
knych, przeszedł we czwartek dnia 15 czerwca b. r. na 
łono religji rzymsko-katolickiej. Ojuem chrzestnym 
przy ceremonji, k tóra się odbyła w kościele św. B ar
bary, był dyrektor p. Fałat.

Konfiskata. Proknratorja państwa skonfiskowała 
wczoraj czasopismo humorystyczne B o cia n  i socjali
styczny organ N aprzód .

Policja odebrała wczoraj od nieznanego mężczy
zny rower, który znajduje się w depozycie w biurze 
dyrekcji policji przy ulicy Mikołajskiej.

Komitet centralny, w środę odbyło się we Lwo
wie posiedzenie centralnego komitetu przedwyborcze
go, celem porozumienia się w sprawie wyznaczonego 
na 7 lipca wyboru posła do Rady państw a z okrę- 
gn Sanok-Brzozów-Lisko w miejsce ś. p. Józefa W i
ktora. Zebraniu przewodniczył zastępca prezesa S ta
nisław lir. Stadnicki, a w posiedzeniu udział wzięli 
członkowie kom ite tu : dr W łodzimierz Kozłowski, d r 
dr Kazimierz Ostaszewski-Barański, A lbin Rayski, 
dr Tadeusz Skałkowski, lir. Ja n  Szeptycki i dr A le
ksander Vogel. Delegaci powiatów, a t o : p. radca 
Bośniacki z Sanoka, hr. J a n  Potocki z Rymanowa,  ̂ v  
dalej pp.: Seweryn Skrzyński z powiatu brzowskiego, 
hr. Ignacy K rasicki z Bachorza i dr Jacek  Jabłoń- 
ski z L iska, przedstawili kom itetiw i istniejący w tym 
okręgu wyborczym s ta r  rzeczy. — Obrady miały 
charakter informacyjny. Postawienie kandydatury na
stąpi dopiero na posiedzeniu komitetów lokalnych, 
które odbędzie się w Sanoku 23 b. m.

Przeciw grze hazardowej i giełdowej. Namie
stnik hr. P iniński zaprosił wszystkich urzędników 
politycznych na zebranie w czwartek do kasyDa urzę
dniczego w celu założenia stowarzyszenia przeciw 
grze hazardowej w karty  i grze giełdowej. Zaproszo
nym rozesłano równocześnie projekt sta tu tu  nowego 
stowarzyszenia. Równoległą akcję wdrożyć ma dr 
Tchórznicki i dr Korytowski.

Stara Rada miejska Lwowa odbyła we środę 
ostatnie posiedzenie zakończone przemówieniami p re 
zydenta Małachowskiego i radcy ks. Lenkiewicza.
W e czwartek rano członkowie nowej R ady miejskiej 
zgromadzili się w katedrze, gdzie ks. Lenkiewicz 
odprawił Mszę św., poczem nowi radcy grem jalnie 
udali się do ratusza przystrojonego Hagami. Obrady 
rozpoczęły się przemówieniem dra Godzimira M ała
chowskiego.

Przyszło prezydjum Lwowa. W czoraj we Lwo
wie odbyło się poufne posiedzenie mężów zaufania 
Rady miejskiej, na którem wyrażono opinję, że nale
ży dążyć do utrzym ania prezydjum R ady w dotych
czasowym jej składzie, a drugiemu wiceprezydentowi 
przyznać płacę taką samą, ja k ą  pobiera pierwszy wi
ceprezydent, tj. 3000  złr.

Rozbójniczy napad. Nieznany jak iś zbrodniarz,
brunet o smagłej tw arzy, napadł w poniedziałek wie
czorem w wąwozie wśród lasu krzywczyckiego po
w racającą ze Lwowa Zotję Mśeiwnjewską, nauczy
cielkę z Krzywczye i grożąc nożem, zażądał od niej 
pieniędzy. P . Mściwujewska chciała mu staw ić opór, 
a wówczas bandyta rzucił się na nią i zadał jej 
kilka głębokich ran , a wyrwawszy z rąk  swojej ofia
ry torebkę, w której znajdowało się około 30 zlr., 
umknął do lasu. P . Mśeiwnjewską, omdlałą z upły
wu krw i, znaleźli wracający robotnicy i odnieśli ją  
do domu, gdzie zawezwany lekarz • po zaopatrzeniu 
ran  oświadczył, że życiu jej nie grozi żadne niebez
pieczeństwo.

Śledztwo w sprawie ga). Kasy oszczędności nie ^
zostało jeszcze ukończone, jak  mylnie donosiły niektó- *
re  tutejsze dzienniki, ma się jednak ku koń
cowi.

Notarjusz W Bochni. Minister sprawiedliwości 
przeniósł notarjusza Antoniego Hannsza z Łańcuta do 
Bochni.

A. diM  U  h l L r r a  W l  C *  ‘ ^ 4  i  m swój obticte zaopatrzony skład sukna i  kortów
- r v -  X  o .  w  a. 'G? I P S B  I  K i  ■  ’ A  sprow adzanych w prost z p ierw szorzędnych fabryk

w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 |  1 1  1  i l U l  / M  krajow ych i zagrań, na sezon wiosenny i letni:
vis a vis Hotelu Saskiegij D la uczniów szkół średnich  M U N D U R Y  z m a-

terja łów  niezrów nanych pod względem trw ałości i w ytrzym ałości po cenach najprzystępniejszych. W szelkie z m ó w ie n ia  w zakres fachu  wchodzące w ykonuje 
ściśle n a  czas oznaczony, w ed ług  najśw ieższych ż im ali, gustow nie, trw a le  i tan io . W ypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fo tografji.
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Socjalistów, którzy staw iali opór komisarzowi 
P ołanieckiem u w Tarnowie, sąd od oskarżenia uwol
nił. Socjalistów brenił żyd dr GoMhammer.

Śnieg w czerwcu, z Nadworny donoszą,, że w 
sobotę 10 b. m. spadły w okolicznych górach Na- 
dwórny i Sołotwiny śn ie g i; warzyw a mocno ucier
piały _  z  Mielca zaś donoszą, że w uym dnin był 
tak i mróz, że na wodzie potworzyły się tafelki lodu; 
fasole i ziemniaki pomarzły.

Z Dblatyna donoszą: Mieliśmy tu  silny przy
mrozek : szron pobielił góry i doliny, a sta ja ł dop.- - 
ro drugiego dnia iano. Unia 11 b. m. paaai w do
linach śnieg z deszczem, zaś w górach sam śnieg. 
Szczyty gór okryte śniegiem, w połoninach bydło 
drży od zimna i ryczy z głodu. Zasiewy ja re  ucier
piały bardzo, zwłaszcza ziemniaki. Ludzie w rozpa
czy, co będzie dalej.

Wycieczka do Melsztyna. Od dłuższego czasu 
zapowiedziana wycieczka zbioiowa „Ojczyzny" do 
Melsztyna, którą odkładano z powoau niepewnej po
gody, przyszła do skutku d. 4 b. m. Podczas pięknej 
pogody wyruszył z Tarnowa rano tabor kilkunastu 
wozów, wiozący członków „Ojczyzny" i kilkanaście 
rodzin, ze sfer inteligentnych, w drogę na Zakliczyn 
do M euztyna. Wesoło i ochoczo śpiewając przez dro
g ę , przy dźwiękach muzyki, która całą diugę pi wy
gryw ała, dojechano szczęśliwie do Zakliczyna. Tutaj 
wysłuchano nabożeństwa w kościele para ija in y u , po- 
czem ruszono w pochód na Melsztyn. Równocześnie 
poczęły się zjeżdżać powozy okolicznego obywatel
stw a, które jeszcze przed dwoma tygodniami zapo
wiedziało swój udział w wycieczce na Melsztyn. Po 
wspólnym objedzie i chwilowym w ypoczynki, rozpo
częły się ogólne tańce ochocze, połączone z loterją 
fantową. Niestety nadciągająca bnrza, a następnie 
■deszcz, zmusiły uczestników wycieczki do zaprzesra- 
nia zabawy w otwartym polu, wśród romantycznych 
ru in  melsztyńskich, do udania się do schroniska Mi
mo niepogody Kontynuowano dalej zabawę, nie t r a 
cąc hnmoru i ochoty. Z powoda niepogody nie miał 
miejsca zapowiedziany odczyt o Melsztynie. Z tego 
też powodu ociągało się kółko amatorskie „Ojczyzny" 
z odegraniem sztuki ludowej S ew era: „D la świętej 
ziemi". Dopiero ustawiczne domagania się obywatel
stwa, które płaciło nawet podwójne ceny, aby tylko 
amatorowie g rali, zdecydi wano się na przedstawienie 
teatralne. W ia tr  gacił lampy i pochodnie, pomimo 
tego amatorowie i am atorki g ra li z humorem i wer
wą, wśród oklasków i wesołości obywatelstwa. Po 
przedstawieniu teatralnem  tańczono do samego rana, 
z równą wesołością i humorem, ja k  przedtem.

Z Sokala donoszą nam, że w dniu 29 maja b. r. 
•odbył się tamże akt uroczystości oddania odznaki 
honorowej p. Grzegorzowi Jiochnalowi, jako zasłużo
nemu dla społeczeństwa członkowi. P . Muuhnal odbył 
25-letnią służbę przy straży ogniowej, w czasie któ
rej zdobył sobie powszechną cześć i szacunek.

Ostrożnie Z prochem. W  Tarnopolu do kuźni 
Mojżesza Leinwanda przyszedł dozorca łomów z Dy- 
czkowa Mojżesz Silberstein dla naprawy wozu, trzy 
mając w ręku torebkę prochu. (Idy stanął obok pa- 
lowiska, iskierka wznieciła wybuch prochu, paląc i 
parząc Silborsteina, kowala Leinwalda i chłopca Na
tana Salza. Dwaj pierwsi ciężko uszkudzeni, a Natan 
Salz jest tak  poparzony, że nie ma nadziei oca
lenia go.

Audjencje. Na wczorajszych audjencjaeh ogólnych 
u cesarza przyjęci zostali między innymi Stanisław 
h r. Badeni i poseł sejmowy Stanisław  Gniewosz.

Strejk w Berlinie. Około 3 .000  m urarzy zaprze
stało  pracy, z powoda, że chlebodawcy nie zgodzili 
się na wynagrodzeuie po 35 fenigów za godzinę.

Fabrykantka aniołków, w Birnimgham straszne 
oburzenie wywołało znalezienie 9-ciu irupów małych 
dzieci zakopanych w dziedzińcu mieszkania pewnej 
akuszerki w sKrzynkach z mydła. Dzieci te oddawane 
były na pokarm do potwornej baby.

W kortezach hiszpańskich, przy weryfikacji wy
borów przyszło do wielkiej i dość burzliwej awantury. 
Opozycja czuła się pokrzywdzoną przez sposób głoso
wania, jak i zarządziło biuro Izby posłów. W szczęła 
też ogromny hałas, tak , iż prezydent musiał zamknąć 
posiedzenie. N a korytarzach grożono prezydentowi 
pobiciem. Podobne sceny odbyły się również w se
nacie przy dyskusji o zarzutach, podniesionych prze
ciwko jenerałom . Między dwoma senatorami przyszło 
do wymiany zupełnie gminnych obelg.

Turniej tennisowy we Lwowie odbędzie się we 
wtorek dnia 4 lipca 1899 r. i w dniach następnych 
(od godz. t /25 do 1/ 28) w lwowrskiem Towarzystwie 
łyżwiarskiem, na „Stawach Panieńskich" przy nlicy 
Pełczyńskiej. Program  g ry : 1. G ra pojedyncza p a
nów. 1 medal złoty, 1 medal srebrny i medale bron- 
zowe. 2. G ra pojedyncza pań. 1 medal złoty, 1 me
dal srebrny i medale bronzowe. 8. Gra podwójna p a 
nów. 2 medale złote i 2 medale srebrne. 4. Gra po
dwójna pań. 2 medale złote i 2 medale srebrne. 5. 
G ra podwójna mieszana (panowie i panie). 2 medale

złote i 2 medale srebrne. Zgłoszenia z dołączoną 
kwotą, odsyłać należy nąjpóźniej do dnia 29 czerwca 
1899 r. do sekretaijatn  kom. pod adresem : p. Oskar 
Łoziński, Lwów, ul. Poniatowskiego „W illa Lubicz". 
Zgłoszenia bez wkładek są nieważne. W kładki do 
gry  1 i 2 wynoszą 3 złr. oćL osoby, zaś do gry 3, 
4 i 5 :  złr. 5 od pary. Panowie niżej la t 18 a p a 
nie niżej la t 16 udziału brać nie mogą. Losowanie 
odbędzie się dnia 29 czerwca o godz. 12 w połu
dnie. W stęp dla publiczności dozwolony będzie za 
osobną opłatą. Regulaminu gry , k a r t zgłoszeń i bliż
szych wyjaśnień udzieli na żądanie sekretarz Komi
te tu  : p. Oskar Łoziński, Lwów, ul. Poniatowskiego 
„W illa Lubicz".

Nekrologja. Józef Krupiński, lustrator lasów i dóbr 
państwowych, zmarł we Lwowie dnia 13 b. m.

Gkbryelskl (Kr/ysziafary, Kraków) sprzedaj« 
fortepiany najznakomitszej w Austrii fabryzi Petraf 
a mechaniką angielską po 600 —wisdsńsks po 800 złr

H U M O R .
Oto mąż, który wie, co trzymać o talencie kucharskim 

żony...
Żona, siadając do obiadu, z dumą:
— Dzia gotowałam obiad sama. Tylko pod koniec po

magała mi kucharka.
Mąż, zawiązując serwetę pod brodą:
— Hm... a dużo też udało jej się... uratować ?

W  teatrzyku ogródkowym na próbie jeneralnej.
Inspicjent do dyrektora :
— Nieckno dyrektor każe, aby w trzecim akcie poda

no na scenę dwa kufie piwa.
A dyrektor z westchnieniem :
— No, proszę! Co za czasy! G d tiesię tu  może mieścić 

sztuka czysta, gdy wszystko opiera się na zbytkownej wy
stawie!...

W jtór presydenta.
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbyło 

się we czwartek dnia 15 czerwca o godzinie 11-ej 
przed południem jeszcze pod przewodnictwem prezy
denta Friedleina. Sekretarz prezydjalny d r Nowicki 
odczytuje pismo W ydziału krajowego, udzielające w ia
domości o najw yiizem  postanowieniu, mocą którego 
udzielono najwyższej sankcji uchwalonemu przez Sejm 
krajowy projektowi ustawy o przedłużeniu na jeden 
rok czasu urzędowania radców miejskich m iasta K ra 
kowa w roku 1893 do Rady miejskiej wybranych 
jako też radców przybranych przez Radę miejską. 
P rzy  tej sposobności W ydział krajowy przypomina 
* askryp t  z dnia 8 kwietnia, że byłoby bardzo pożą- 
danem, aby M agistrat nie wyczekując ostatniego te r
minu t. j .  do końca sierpnia, przedłożył ja k  najry 
chlej projekt nowego rta tu tu  dla m iasta Krakowa.

W iceprez. dr P ieniążek robi uwagę, że gmina
zobowiązana je s t do końca grudnia lub początku sty
cznia przedłożyć W ydziałowi krajowemu projekt bu
dżetu miejskiego, a w nim przedstawić także moż
ność pokrycia owej pożyczki wodociągowej. Mówca 
zwraca przeto uwagę, aby odnośne czynniki dość 
wcześnie poczyniły kroki w tym kierunku, by W y
dział krajowy nie znajdował się w położeniu, aby 
musiał nam wstawiać w budżet pokrycie pożyczki na 
wodociągi.

Z porządku dziennego radca m agistr. p. Buczkow
ski przedstawił Radzie wniosek sekcji szkolnej i
skarbowej w sprawie prestacji 1 2 %  na płace nau
czycielskie, a także od t. zw. podatku idealnego do
mowo-czynszowego i klasowego.

Sprawę tę na wniosek prof. d ra Rosenblatta prze
kazano sekcji prawniczej.

P rezydent ogłasza posiedzenie tajne, na którem
ma być dokonany wybór nowego prezydenta miasta,
na la t sześć.

Na tajnem posiedzeniu obecnych było radców miej
skich wyjątkowo aż 58, a zatem dwóch tylko b rako
wało do kompletu, a mianowicie nie przybyli: ciężko 
chory p. St. Rehman i dr J a n  Hajdukiewicz, który 
dotąd przyrzeczenia radzieckiego nie złożył w miejsce 
żyda Ichheisera.

Kandydatów na prezydenta było dw óch: Józef 
Friedlein, dotychczasowy prezydent i br. Andrzej P o 
tocki. P r z y  p i e r w s z e m  g ł o s o w a n i u  p. J ó 
z e f  F r i e d l e i n  o t r z y m a ł  g ł o s ó w  29,  h r .  
A n d r z e j  P o t o c k i  g ł .  27. Dwie k artk i czyste.

P r z e w o d n i c z ą c y  k o m i s  j  i s k r u t a c y j -  
n e j  p. R o t t e r  z a r z ą d z a  p o w t ó r n e  g ł o s o 
w a n i e .  P r z y  o b l i c z e n i u  p. F r i e d l e i n  o- 
t r z y m u j e  g ł o s ó w  29,  h r .  P o t o c k i  28, jedna 
k a rtk a  czysta.

Komisję skrutacyjną składali pp. Rotter, Cyfio- 
wicz i Kohn.

Wobec niezdecydowaną)’ w iększnśei głosów radcy' 
przystępują do trzeciego głosowania. Tym razem kto

otrzym a większą ilość głosów, ten zostaje prezyden
tem bez względu na to, czy ta  ilość stanowi większość 
zebranej Rady, czy nie.

P rzy obliczeniu głosów p. Friedlein otrzym ał gł. 
30, br. Potocki g ł: 27.

Prezydentem przeto został pan Józef Fried
lein.

Poczem p. Friedlein przem ówił:
„Dziękuję Szanownym Panom z całego serca za 

ten wysoki zaszczyt, jakim  mnie Panowie obahow ajtc ie  i 
za ten dowód zaufania, jakim  mmc zaszczycacie. Z a
pewniam Panów , iż dołożę wszelkich sta rań  i pracy, 
aby godnie odpowiedzieć pokładanemu zaufaniu, tak, 
aby Panowie, kiedy nadejdzie chwila opuszczenia te 
go krzesła, powiedzieć mogli o ustępującym : Służył 
gminie gorliwie, sumiennie i uczciwie".

Po przemówieniu prezydent zarządził natychm ia
stowe spalenie kartek  głosowania.

Następnie odbierał prezydent p. Friedlein pierw
sze powinszowanie od gremium urzędników M agistra
tu, imieniem których krótko przemówił wiceprezydent 
p. W itold Piotrowski.

W  czwartek, bezpośrednio po dokonaniu wyboru 
prezydenta, ogłosiliśmy już  o godzinie 1 w południe 
na rogach ulic następujące p la k a ty : „W ybór prezy
denta m ia s ta ! P rzy  dzisiejszym wryborze prezydenta 
m iasta Krakowa otrzym ał po trzech głosowaniach p. 
Józef Friedlein głosów 30, hr. Andrzej Potocki gło
sów 27. Przezydentem wybrany zatem został Józef 
Friedlein. Kraków, dnia 15 czerwca 1899. Redakcja 
Głosu N arodu“ .

Sprawozdanie z przebiegu wyboru uzupełnić n a 
leży następującymi szczegółam i: P rzy  głosowaniu zwo
lennicy hr. Potockiego oddawali k a rtk i barwy czer
wonej, ażeby siebie wzajemnie kontrolować. Utrzymują, 
że następujący radcy oadali swój głos hr. Potockie
mu : ks. dr Bukowski, Chyliński, d r Cyfrowicz, dr 
Domański, Fedorowicz, ks. Fox, Friedlein, dr Górski, 
a r  Horowitz, Jaw ornicki, d r Jordan , dr K asparek,
Kwiatkowski (!!), Kroebl, d r Leo, Mendelsburg, d r
Pareński, di Paszkuwski, d r Ponikło, d r Popiel, d r
Rosenblatt, Slęk, ks. d r Spis, dr Staniszewski, S try
jenek!, hr. Tarnowski, hr. W odzicki. B iałą kartkę  
we wszystkich irzeeh głosowaniach oddał wiceprezy 
dent d r Pieniążek. K artka  biała przy pierwszem gło
sowaniu, k tóra następnie raz przeszła na stronę hr.

.Potockiego, a w końcu uwieńczyła zwycięstwo pana 
'  Friedleina, budzi powszechne zainteresowanie. Dorni sł, 

że była to k artk a  radcy Bartoszewicza, uważamy za 
nieprawdopodobny.

A kt wyboru podpisany został przez radców : ks. 
kanonika Spisa i m arszałka Paszkowskiego, którzy 
asystowali także przy spaleniu k a r t wyborczych.

W yścigi w  Krakowie.
Dzień pierwszy.

K apryśna ja k  s ta ra  panna tegoroczna aura , r a 
czyła łaskawie sprzyjać gonitwom wczorajszym, roz
poczynającym pięciodniowy meeting w Krakowie. 
Słońce, które coraz rzadziej w królewskiej szacie, 
stęsknionym oczom ziemskim ukazuje się, wyszło 
wczoraj z po za chmur, jakby  było ciekawe biegów, 
a może właśnie widuku lndzi z uśmiechniętym obli
czem. Pono ty en ostatnich także coraz m niej! Nie 
wiem, jak ie  wrazeifie słońce odniosło pat*‘ząc na tor 
wyścigowy, to pewne jednak, że jeśli słońce choć 
trochę posiada żyłki sportowej, musiało być mile zdzi
wione wczorajszemi gonitwami. Stanowczo były one 
pod względem udziału koni o wiele więcej ożywione, 
niż la t ubieg'ych, dość powiedzieć, że mieliśmy bieg 
do któregu stanęło aż 8 kuni, a  totalizator francuski 
płacił aż za trzy pierwszu kunie. Zanotować również 
się godzi, że wypadku ani z jedźdźcam i, ani z koń
mi nie było.

Gonitwy wczorajsze rozpoczął bieg o nagroaę to 
talizatora. Do sta rtu  przybyły trzy  konie: „A la r" , 
p. D ittia (faworyt) pod świetnym jeźdźcem p. Kltzem, 
dalej „Salem" pod właścicielem rotm. Steeruwitzem 
i „S tre te r"  także pod właścicielem itadp. Wei- 
lenbeckiem. Przy pierwszym płocie w yłam ał się z bie
gu „S ireber", który dopiero po walce raczył p rze- 
biedz koło i naturalnie spóźnił się należycie. Pierwszy 
u mety stanął „A la r" , prowadząc ciąele wyścig. „Sa
lem" był drugi o cztery długuści. Totalizator płacił 
(i złr. za 5, 12 za 10, 60 za 50.

Bieg drugi o nagrodę Rudawy rozstrzygał się 
m iędzy: „Pługiem " ze stad. Chorzelów pod dżoke
jem  Rumboldem, „Fais ton Chemin" kap. Pecha pod 
dżokejem Hyamsem, „Biegunem" pod dżokejem Sal- 
terem i „Jaskółką" pod dżokejem S. Bulfordem. .B ie 
gun" i „Jaskółka" należą do p. Schindlera.

Przed rozpoczęciem biegn na urzędowej tablicy 
pojawiło się takie ogłoszenie: „Nr. 8 („Jaskółką"
pod Bul for dem, zapowiada, że bieg w ygra". Niezwy
kłe to obwieszczenie wywołało sensacje u naszych do
morosłych „sportsmenów". “W totalizatorze dobijano

N ie z w y k ła  n o w o ś ć !  Fabryk tutek RUDOLFA HERLICZKI
w Krakowie, pl. Karyacki 1. 1., 154C

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWemi początkowemi literami, 
Niezrównana dobroć bibułki ! Niezrównana czystość w  w ykon an iu !
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' się formalnie o „ósemkę11. J a k h ź  niemiłe musiało 
być zdumienie owych totalizatorowiczów, skoro bieg 
się skończył, a zwycięzcą został „Fais toD Chemin" 
p. Pecha, bijąc o długość „Jaskółkę". Ti^ocim był 
„B iegun". Totalizator płacił 11 za 5, 23 za 10, 

'1 1 7  za 50. Nadmienić wypada, że wyścig prawie do 
ostatniego zakrętu prowadził „B iegun".

W  trzerim  biegu o nagrodę K rakusa stanęło osm 
koni, a mianowicie: „B iiinitz" p. D rehera pod W . 
Smithem, „P arta  I I I "  p. Duke pod Hespem, „Mia 
Teresin a “^ ia d p . Rosenzweig Pow achta pod Sandsem, 
„Highesttime" arcyksięcia O tta pod Kapouskiem, „Be- 
renice" bar. Springera pod Hyamsem, „T ristan  I I"  
p. Blue Green pęd Rumboldtem, „S ardelii"  p. D re
hera ped Óleminsonem i „T ristan" p. Schindlera pod 
Slackem. S tart w tym biegu irw ał diugo Pierwsza 
do mety 6 długościami przybiegła „Highesttim e" ar 
cyksięcia, drugą była „Sardelle", trzecim „T ristan  I I" .  
Totalizator płacił 23 za 5, 46 za 10, 231 za 50. 
Place: 34, 34 i 33;

O nagroaę h r  Ja n a  Tarnowskiego (bieg czwarty) 
ubiegało się tylko dwa konie: „Tip-Top" p, D rehera 
pod Smithem i „Mindegy" p. Springera pod Hy&m- 
sem. Zwyciężył trzem a długościami „M indegy". T ota
lizator płacił 7 za 5, 14 za 10, 71 za 50 złr,

W  biegu piątym, o nagrodę austrjackiego Jockey- 
Clubu, startowało koni sześć, a  m ianow icie: „Brin 
d’or" p. Boguckiego pod Slackem, „Haricot" p. Drehera 
pod 'Smithem, „Siliide" ze stad. Feltorony pod Pru- 
damesem, „Pandur" p. Lederera (faworyt) pod Hes
pem, „Alice" p. Schindlera pod Bulfordem, „Trife- 
lan" bar. Springera ped Hyamsem. W  tym biegu 
wyjątkowo ciekawym był „iinich", a pięknie nim po
kierował dżokej H e sp ; do ostatniej chwili trzym ał 
się on szarego końca, a dopiero przy samej mecie 
wysunął się na czoło i zdobył dla właściciela „Pan- 
dura" nagrodę. Drugim o l 1/ 2 długości był „Trife- 
la n " , trzecim „Silfide".

O nagrodę rządową (bieg szósty) ubiegało się 
dwa konie tylko : „Leader" p. Springera pod w ytra
wnym dżokejem Hyamsem i „Kadmea" p. Zangeua 
pod młodziutkim synem właściciela. Bieg ten nie bu
dził zaciekawienia, a p. Hyams był tak  pewny swe
go zwycięstwa, iż przy „nnichu" rozglądał się n a j
spokojniej: Totalizator płacił 5 za 5, 11 za 10, 
56 za 50.

W czoiajszy dzień zakończyły oficerskie steeple- 
chase (bieg siódmy) o nagrodę honorową i 2 .000 
koron. S tartow ały : „ I  can not" por. Benischko pod 
właścicielem, „Belle Helene" rotm. Kundla pod p. 
Eltzem i „Cap" nadp. Rheina-"W olbecka, pod świe
tnym jeźdźcem p. Kreuzbruckiem. Bieg prowadził 
„C ap", dopiero przy ostatnim skręcie wysunęła lię 
„Belle Helene" (rzeczywiście piękna!) i pierwsza też 
przybyła do mety. Totalizator płacił 7 za 5, 14 za I 
10, 70 za 50. j

W  antrak tach  przygryw ała z życiem i werwą i 
„H arm onja", po raz pierwszy popisująca się na k ra 
kowskim torze wyścigowym. Z uznaniem podnieść 
także należy szybkość i porządek w totalizatortze, 
którego kierownikiem je st p. Jagusiński. Na pochwałę 
Tow. wyścigowego zapisać się godzi, że wszystko, co 
je s t możliwe, obsadza siłami miejscowemi, a roboty 
powierza naszym rzemieślnikom.

Dziś o godz. 3 wyścigi „Galicyjskiego Klubu 
Jazdy  panów".

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
W ie d e ń  15 czerwca. Na wczorajszej radzie 

ministrów uchwalono na wniosek Kaicla wpro
wadzić w życie ustawę o polepszeniu bytu s-rug 
państwowych. (Dienergesetz).

Bruksela 15 czerwca. Państwo Kongo de
mentuje pogłoskę o zakupnie wysp Kanaryjskich 
dla siebie.

Bukareszt 15 czerwca. Wczoraj odbyły się 
wybory z pierwszego ciała wyborczego s e n a t u .  
W ybrano 43 konserwatystów, 4 „junimistów" i 
6 liberałów.

Do I z b y  wybrano ogółem 149 konserw aty
stów, 13 junimistów i 7 liberałów. Opozycja na
w et w tym czasie, jeśli wybory ściślejsze wy
padną dla niej korzystnie, będzie rozporządzała 
tylko co najwyżej 22 głosami.

Nowy iork 15 czerwca. We wtorek wieczo
rem  zatonął parow ce hamburski „Macedonia" 
pod Long Branch, wskutek zderzenia się z an
gielskim parowcem „Hamilton", spowodowanego 
gęstą mgłą. O statni poniósł nieznaczne tylko 
uszkodzenia. Wszj.scy pasażerowie, oraz załoga 
„Macedonji" zostali wyratowani.

Nowy Jork 15 czerwca. O skutkach cyklonu, 
jak i szalał w poniedziałek w północno-amery- 
kańskim stanie Visconsin donoszą dzienniki ame
rykańskie straszne szczegóły. W  New Richmond 
prawie w s z y s c y  c h o r z y  p o  s z p i t a l a c h  
z o s t a l i  z a b i c i ,  a l b o  c i ę ż k o  p o r a n i e n i .  
W  pewnej piw iarni znaleziono 30 trupów, w in

nej restauracji przeszło 70 rannych. W szystkie 
połączenia kolejowe są zniszczone, mosty pozry
wane.

Wiedeń 16 czerwca. Wczoraj w restauracji 
pod „trzem a Aniołami" zwołał W olf zgromadze
nie prusofilów. Mimo ścisłej kontroli garstka an
tysemitów wcisnęła się do sali i przeryw ała mo
wę W olfa okrzykami. Pow stała z tego okropna 
bójka. Rzucano krzesłami i walono kuflami po 
rbach. Wolfowcy wyrzucili antysemitów pobitych 
i poranionych. Zgromadzenie odbywało się potem 
dalej. Przem aw iał W olf i były poseł Hank.

Wiedeń 16 czerwca. W  Reichenhall pod Inns- 
brukiem spotkają się 20 b. m. cesarz austrjacid 
z cesarzem Wilhelmem i Luitpoldem bawarskim.

Monachjum 16 czerwca. Zaręczyny ks. Ma- 
xa badeńskiego z rosyjską księżniczką Heleną, 
zostały unieważnione.

Paryż 16 czerwca. W czcraj rozpoczął się pro
ces hr. Dijon i jego 7-miu towarzyszy. W yrok 
zapadnie dzisiaj.

Paryż 16 czerwca. Przed sądem policyjnym 
stawali wczoraj hr. Dion i współobwinieni towa
rzysze jego. Na rozprawę zebrało się liczne au- 
dytorjum. H rabia Dion utrzymuje stanowczo, że 
Krzyczał tylko „Niech żyje arm ja!"

Paryż 16 czerwca. Agoncillo, tutejszy rep re
zentant Filipińczyków, oświadcza, że wiadomość o 
zamordowaniu naczelnego wodza powstańców fi
lipińskich, jen era ła  L u n  a, nie je s t bynajmniej 
niespodziewaną. Luna m iał podobno ustawicznie 
konspirować z Amerykanami i on to rozpuścił 
podobno pogłoskę o śmierci Aguinalda, aby sam 
zostać obrany dyktatorem, a jako tak i wydać kraj 
Amerykanom i godność swą dać przez tychże 
zatwierdzić. Przyjaciele Aguinalda po kilkakroć 
grozili mu zamordowaniem, pomimo że sam Agui- 
naldo nieraz usiłował ich uspokajać. Ostatecznie 
nie zdołał jednak przeszkodzić zabiciu niepewne
go wodza.

Paryż 16 czerwca. W  Nowym Jo rku  ożenił 
się książę Franciszek Józef Auersperg z 16-le- 
tn ią  córką amerykańskiego miljonera F lorencją 
Hazard. Ks. Auersperg posiada amerykański dy
plom doktora medycyny.

__   (Telegraliczne in fo rm a c je  „G iosu y a ro ilu “).

Paryż 15 czerwca. Poincarre ofiarowując Krau- 
tzowi tekę m inistra wojny, zapytał go, o ile i 
w jakich rozmiarach gotów je s t wyciągnąć kon
sekwencje z wyrok a trybunału kasacyjnego w 
sprawie Dreyfusa. Bourgeois nie przyjął teki 
w nowym gabinecie.

Paryż 16 czerwca. Poincare udał się wczoraj 
o godzinie l i 1/* przed południem do pałacu E li
zejskiego i oświadczył prezydentowi Loubetowi, 
ż e  p r z y j m u j  e m i s j ę  u t w o r z e n i a  n o w e 
g o  g a b i n e t u .

Poincare zamierza zastrzedz sobie t e k ę  m i 
n i s t e r s t w a  w o j n y .

Paryż 16 czerwca. Poincare je s t zdecydowa
ny utworzyć nowy gabinet. Obok faktu tego 
wydaje się mieć najwięcej wagi wiadomość, że 
przyszły prezydent ministrów będzie równocze
śnie ministrem wojny. Zdaje się zatem, że mi
n ister K r  a n t  z nie skłaniał się do sądowego 
ścigania osobistości z kół wojskowych, których 
uwięzienia domagali się Dreyfusiści, jakkolw iek 
żydowska i socjalistyczna większość w Izbie wy
raźnie dawały mu do poznania, że w przeciw
nym razie gabinet Dupuyego utrzymać się nie 
może.

Zresztą okaże się dopiero w przyszłości, czy 
Poincare, w którym do tej pory chwalono jedy
nie wielką sprężystość, okaże i dosyć energji na 
swem nowem stanowisku.

Poincare liczy la t  39, z pochodzenia je s t on 
Lotaryngczykiem i do tej chwili piastował już 
tekę m inisterstw a oświaty i tekę finansów.

Paryż 16 czerwca. Jak  donosi Ajencja Ha- 
wasa, zamyśla Poincare powierzyć tekę oświaty 
R  i b o t  o w i, tekę m inisterstw a spraw wewnętrz
nych S a r r i e n o w i ,  a sprawiedliwości M o n i- 
s o w i. Opuszczając wczoraj pałac Elizejski, Poin
care m iał się wyrazić, że ufa, iż misja jego wy
da pomyślne rezultaty, i że o godzinie 6 w ie
czorem powróci, aby zdać prezydentowi dokła
dną relację ze stanu sprawy.

Wiadomość niektórych porannych dzienników, 
podług której były m inister K r  a n t  z w rozmo
wie z senatorem Siegfriedem miał był oświad
czyć, jakoby wyrok trybunału kasacyjnego nie

w płynął bynajmniej na zmianę jego przekonania 
o winie Dreyfusa, została formalnie zdemen
towaną.

Paryż 16 czerwca. Poincare przyjął misję 
utworzenia gabinetu. Wczoraj konferował z róż
nymi posłami i mężami stanu. Ribot odmówił 
przyjęcia teki m inistra oświaty. P ey tra l nie wej
dzie również do tego gabinetu. Natom iast Sar- 
rien przyrzekł, że tekę przyjmie.

Paryż 16 czerwca. W  gabinecie Poincarego 
obejm ą: Delcasse ministerstwo spraw zagraid- 
cznych, Guillain kolonje, Delombre handel

Wojna w Bałkanach?
(T e le g r a f ic z n e  i n fo r m a c j e  „ G ło s u  N a r o d a “) .

Belgrad 16 czerwca. Do nadgranicznego okrę
gu serbskiego Jabłonicy wpadła zbrojna banda 
Albańczyków wspierana przez dwa tysiące re
gularnego wojska tureckiego. Chłopi serbscy 
bronili się bohatersko. Walka trwała przez cały 
dzień i objęła przestrzeń dwudziestokilometrową. 
Albańczycy zabili serbskie straże graniczne, bio 
kowali trzy wsie serbskie, i uprowadzili pojma
nych ludzi i bydło do niewoli. Po obu stronach 
jest bardzo wielu zanitych i rannych.

Rząd serbski na pierwszą wiadomość o wtar
gnięciu Albańczyków i Turków w granice pań
stwa, wysłał znaczne siły regularnego wojska 
nad granicę turecką; armja serbska otrzymała 
rozkaz mobilizacji. W kołach politycznych panu- 
jb wielki popłoch. Sensacja jest wogóle niezmier
na. Położenie zaostrza się przez to, że równo
cześnie kilka pułków wojska bułgarskiego uka
zało się nagle na granicy bułgarsko-macedoń- 
skiej, rzekomo pod pozorom niedopuszczania 
Bułgarów do Maceaonji, gdzie powstanie przy
biera coraz gwałtowniejszy charakter. Krok 
rządu bułgarskiegu uważany jest przez Turcję 
za prowokację.

Wiedeń 15 czerwca godz. 2 min. 30. Akcje anstr. 
zakł. kredyt. 358-37, Akcje węg. zakł. kredyt. 3 8 8 .5 0 , 
Akcje a nglobanku 155-50, Akcje Unionbanku 320 — , 
Akcje Banku dla krajów  koronnych 249-75, Akcje 
Bankvbi'einu 374 -— , Akcje Bodenkredit 475. — , 
Akcje galicyjskiego Banku hipot. 388- — , Akcje kolei 
państwowycn 357-87, Akcje kolei południowe; 70-— , 
Akęje tramwajowe 4 8 7 -— , Akcje kolei E lbethal 
363-— , Alicje Kolei północnej — •— , Akcje kolei 
Lv,owsko-CzernłowiecKiej— •— , Akcje Alpine 236-70, 
Akcje Rima Muranyi 307-— , Akcje praskiego To
w arzystwa żel. 1152-— , Akcje fabryki broni 306-— , 
Akcie tureckie tytoniowe 141-25, Obligacje węgier
skiej indemnizacji 9 5 -2 5 , Renta majowa 100 50, 
A ustijacka ren ta koronowa 100-40, W ęgierska ren ta  
koronowa 96-90, 56 1. listy Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego 95-90, 4 prc. listy Banku krajo
wego 98-— , 4 i pół prc. listy Banku kraj. 100-50, 
4 prc. listy Banku hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. 
listy Banku hipo'ocznego 100-25, 5 prc. listy Banku 
hipotecznego 110 30, 4 pi-c. Obligacje propinacyjne 
97-70, 4 prc. galicyjska krajow a pożyczka 96-50, 
4 prc. pożyczka m iasta Lwowa 94-— , Losy tureckie 
64-10, M arki 58-92, Rubel 127-25. L om bardy— [ —

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane* nie poch tdzt od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności ni* 
przyjmuje.

Po odbyciu studjów 
w klinikach w ied eń sk ich  i  b e r liń sk ic h

D r mm P IĄ T K O W S K I
b. I  asysten t K l in ik i  chorób wewnętrznych, U, J .  

i ordynuje ja k  poprzednio przy ul. S zew sk iej  
L .  15, I  p ię tro , 1480

od godz. 8  — 9 i  2 — 3 1/ 2 w  chorobach wewnętrznych, 
od  31/2— 4 l/2 w  chorobach usznych i nosowych.

Realność przy ul. Zwierzynieckiej, nadająca się 
pod budowę, je s t z wolnej ręki do sprzedania. B liż
szej wiadomości udziela adwokat dr Roman Ławro- 
wski, Kraków, Rynek 38.

S K Ł A D  F i  k T E P I A N O W
IV. B a r a b a s z  i S p .

K raków , R ynek 89 , ptr. I. 1388

APTEKI E. HELLERA
s t ła d  ‘ "  ajtecznycti. -  M w .  Grodzka 23.

poleca i w yryia  odwrotną poaną nis Ucttąc opakowani,'.,

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.)
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 ł̂r. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seebur gera Gdynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Oentoiin, proszpk do zębów. 1437 
Wszystkie specjalności kraj. i tagr. Essencja łopianowi na porost włosó .

^
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W praoownl sukien damskich i  
działam l e k c y j  k r o j u  syste-
pum francuskim oraz najświeższym 
wudeńskim, po przystępnych ce
nach. .Flora" Kraków, ul. Karme
licka Nr. 17. '837 2 4

Parcela budowlana
da południa położona, 18 metrów 
frontu, w pobliżu śródmieścia jest 
za 3.500 złr. do sprzedania Go
tówki wystarczy 1.000 złr. Wiado
mość w sklepie F Lubańskiego, 
tynek 29_________ 1933 2 2

Folwark 227 nirg.
{w czem 28 mrg. łąk) koło 
Jarosławia, 10 klmtr. od sta
cji kolei, z dobrymi budyn
kami, zasiewami, po 150 złr. 
2.* mórg, ma do sprzedania 
lub zamiany na dom mniej
szy w Krakowie lub Lwowie 
J a n  S trych a rsk i, Kraków,— 
(dopłata około 20.000 złr.) 

1917 2 5

11.000 złr. za sklep
t o w a r ó w  m i e s z a n y c h

- całem urządzeniem i towarami 
jtzy bardzo ruchliwej ulicy i bar

dzo dobrze się rentująey, jest z po
wodu słabość właściciela, zaraz ao 
sprzedania. Bliższa wiadomość w 
działe inser. . Głosu Narodu" pod 

1. 1 9 3 * .  2 2

U K Ł E P
korzenny, z trafiką i przyłączoną 
K kWlAANJ-A wygodnem sachem 
mieszkaniem frontowem, z powo- 

u wyjazdu jest przy ul. Świętej 
urny 1. 9 w Krakowie, do s p r a e -  

dania- 1903 3 5

Surową Kawą
w yborną, wielkoziarnistą,

„Kampmas“
makomitą w smaku, przesyła JAN 
(UBRyCriT, właś<-iciei handlu ko

rzennego w Pradze. Maić Strane 
w woreczkach płóciennych 5-cio 
Ulowych po cenie 6 złr. franco.

An sam gatukek kawy ^alonej 
'T  za 7 złr. 19 9 2 10

Stefan Hollinger
W KR i-KOW n  

Rynek kleparski Nr. 11
poleca w wielkim wyborze

piece kaflowe, kominki 
i kuchnie różnych glazur 
i majoiikowe w ogniu 

złocone. 1713 
W szelkie reperacje przyj
muje w miejscu jakoteż 
i  na prowincję, po cenach 

umiarkowanych.

t y

Dola Realność
w Grybowie,

okładająca się z murowanego bu 
1,7.4'u i dużego ogrodu, pięknie 
położona, jest 1916 2 3

do sprzedania
L wolnej ręki. Potrzebna g o tó w ^  

około 6.000 u. 
Zgłoszeniu pod adresem: ] t l .  

d a ł e r k l .  adwokat w Tarnowie.

Praktykanta
z dobrego domu, z drugiej klaly 
gimnazjalnej, przyjmie do nandlu 
drobiazgowego 1873

FILDUS, Stanisławów.
m a s z y n i s t a

z zawodu ślusarz i znawca elek
tryki, żouaty, bezdzietny, uprasza 
o nadanie mu posady Szanown. 
Obywateli. Łaskawe zgłoszenia pod 
adr. Jan Leśniak, Podgórze, ulica 
Wąska Nr. 22. 1883 2 3

P a s z u k u j ę  
nauczyciela

i nauczycielki do zajęcia się 
opczyk &m, udzielania te- 
uż nauk początkowych, 
dres: K. Berke wKarwo- 

y p. Tuchów. <* 1943 2 2

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y

JAWORZE (Ernsdorf)
obok Bielska na Siczku austriackim 

S t a c j a  k o l e j o w a ,  p o c z t a  i  t e l e g r a f  w  m i e j s c u .  |
Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, klimat ide

alnie zdrowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga- I 
niom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął od dnia 1-go Maja 18991 
specjalista Hydroterapii Dr Artur Zopoth. — Kierownik Zakładu | 
i dzierżawca dóbr Karol Forner. 1361 21 28

P I E G I
plamy wątrobiane i inne nieczysto
ści skóry znikają już po 7 dniach 
zupełnie bezpowrotnie, po uży
waniu D ra  Ó h r i s t o l f a  znako
mitego aieszkodliwego k r e m u  
z  a m b r y .

Prawdziwy tylko w zielono za
pieczętowanych oryginalnych sło
ikach po 80 centów. 1614 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem" Zygm. Ru- 
3KOra, dla Rrak:«m  w aptece 
W. Redyka i E. Hellera. W  Bro- 
iach  w aptece Leona Kalllra.

Lecz jedynie prawdzi
wy we flaszkach!

f Jfiflicriifl To jedt
s

w  ^
1

prawdziwie pewna, radykal Js
na pomoc przeciw każdej 

pladze robactwa.
Do nabicia w Krakowie i wszę
dzie w Galicji tam, gdzie są  Za- 1

1324 4 8 cherlina plakaty wywieszone. 1

Dworek
0 3-ch pokojach i kuchni, w gó
rzystej (550 m. nad poz. morza)
1 lbśnej okolicy położony . i a  C2 a s  
l e t n i  t a n i o  d o  w y n a ję c i a .  
Kościół i poczta w miejscu, doktor 
i kolej w pobbzu. Bliższ j  wiado- 
mości'r dzieli „Zarząd gospodarczy 
w  Ł ę t o w n i  pod J o > d a n o -

w e m " .  1874 5 6

Kawiarnia
pierwszorzędna, w wielkiem mie- 
ścfe garnizonowem na prowincji, z 4 
bilardami, składająca się z 5 sa
lonów i dwóch pokoi do gry, jest 
od 1-go sierpnia b. r. pod bardzo 
korzystnymi warunkami do naby- 
ola. Adms poda dział ins. „Głosu 
Narodu" p. 1. 1 8 8 1 . t> 6

B u ch a lte ra  i
zdolnego, kawalera poszukuje 
Zarząd Parowego Browaru w 
Limanowy. — Język polski 
i niemiecki wymagauy. Pier
wszeństwo mają obeznani z 
buchalterją w browarach. — 
Zgłoszenia ty lk o  listowne.

F O L W A R K
koło 93 murg z lasem, pod Wie
liczką, z dobrymi budynkami, dwo
rem i ogrodem, z zasiewami i in 
wentarzem, jest zaraz do nabycia 
z gotówką wyżej 6.< 00 złr. oraz

K A M I E N I C A
2 piętr., blisko plant, rynku i ko
lei położona, 59 ubikacyj mieszczą
ca, 8% dochodu netto przynosząca, 
672 lat od pouatku wolna, z go
tówką około 20.000 złr. do nabycia 
przystępna.— Bliższych szczeg-łów 
udzieli Wejss, Kraków ul. Wielo- 

po.e I. 14. 1912 3 3

Woda Mineralna Ni na

( O n d r z e j  o w s k a )

najczystsza Szczawa alkaliczna
ze źródła „Marji Teresy*1

od 200 lat znana, przewyższa wszystkie lecz
nicze i stołowe wody, jak  Giessliubler, Kron- 

dorfer i t. d.
D o n a b y c ia  wszędzie.

G ł ó w n y  I S k ł a d  n a  K r a k ó w :  u l .  
J a g i e l l o ń s k a  1. 7 .

W y s y łk i  na prowincję koleją od 25-ciu Butelek
odw ro tn ie .

W e t e r i n  d j e t y c z n y  ś r o d e k  d l a  k o n i ,  b y d ł a  
r o g a t e g o  i  o w ie c .  Ol 45 lat w większej części stajen 
używany, przy braku chęci do jedzenia, złem trawieniu, dla po
prawienia mleka i pomnożenia wydajności u krów. Cena za pu
dełko 70 Ot., za ‘/ż pud. 35 ct. Prawdziwy tylko z powyższą 
marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i drogue- 
rjach. Skład główny

Franz Joli. fLwizda
c. k. auśtr -węg., król, rumuński ąks bnigarski dostawca dwom 

1 Aptekarz obwodo» y w Korneubury p. Wiedniem. 7 0

FOLftA
nad Wisłokiem

4 klmtr. od stacji kolei, w 
pysznej ziemi, około 100 mrg 
obszaru mający, z dobrymi 
budynkami — jest za cenę 
22.000 złr., z zasiewami i in
wentarzem, z zalic. 12.000 złr.

do sprzedania.
Bliższych objaśnień udzieli 

za porozumieniem Pan Jan 
Strycharski Kraków. Jagiel
lońska 1. 7. 1768 5 6

Z n a k o m ite

dachówkij
i rurki drenowe i

po zn iżon ych  cen ach  j
ustanowionych przez Wys. j 
Wydział Krajowy, poleca ’

P ierw sza N o w o s a n  fU [•
Fabryka Dachówek i wyLoLów , 

keramicznych 1915 j

T. KWICIŃSKIEG0
i

w Nowym Sączu.

poszukuje posady.
Zgłoszenia do działu inserat, 

,Głosu Narodu* dla 9 9 .  1906

Zakopane.
Z otwarciem sezoiu przyj

muje do swego pensjonatu jak 
lat poprzednich rodziny poje
dyncze osoby, a młodym pa
nienkom zapewnia troskliwą 
opiekę Willa Karpacka ogro
dowa 4. Na żądanie wysyła 
konie do stacji Chabówka.
1834 Anna Krzykowska.

Dworek 1948

Z nakom ity

Odleżały Rum
w Butelkach po złr. —'95, 1*20. 
F50, 1*70 i złr. 2 20, oraz na litry.

Biały Arak JŁ  i-so,
„ Mandaryn Złr. 2 50 

Doskonały ocet winny
z wina tokaj skiego 

po złr. —'75 za 1/ l litr butelkę 
‘40 V2 w „

oraz Oliwa Nicejska (Hmu
Visrge) — na składzie u

Juliusza Grossego
W  KRAKOWIE 1442 

R y n e k  P a l n e  N p b k ł .

1) terowv
o dziesięciu pokojach, wraz z czte
rema mjrgami ogrodu, przoważnie 
warzywnego, najlepszej proszow
skiej ziemi, w oddaleniu 3-ch 
mil od Krakowa, a jednej mili 
od stacji nowo wybudowanej ko
lei Kraków - Baran, — w dłu lole- 

tnię dzierżawę dopuszczenia.
Zgłaszać się do właściciela: 

POLIKAKCIC, poczta Proszowice 
(Gnbornia Kielecka). 1772 3 3

M Ł Y N
wodno-parowy 1774

elektrycznie oświetlony, jest do wy
dzierżawienia. Zgłoszenia do Zarz. 
dóbr Boguchwała koło Rzeszowa.

Ostatnie dwie piękne pokupne p a r c e l e
a to jedna obejmująca

150
sążni □  narożnik, 
front pod południe 30 mtr. 

» » zachód 18 >
druga sążni □ front 17 mtr., głębokość 30 mtr.

są zaraz do nabycia.
Bliższej wiadomości udzieli WPan Jan Strycharski lub właści
cielka Pani Woyczyńska, Kraków, ul. > Przecznica < z Krup

niczej, dom W-go Bujasa. 1381 6 o

t/u O
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D  o  m
o 4-ch pokojach, kuchni, z weran
dą stajnią, wozownią, w ogrod ie 
owoc. i warzywnym, przeszło mor
gowym, tuż obok st. kolei, w mie
ście. w uroczej okoli y nad rzeką 

1 Popradem, do sprzedania za 4.50u 
: złr. lub zamiany na dcm w Krako

wie. — Wiadomość u właścicielki 
I „B. M.“ w Krakowie, Podzamcze 

Nr. 3, II ptr na lewo, lub w dziale 
!nser. „Głosu Narodu". 1938

E .PEG A N
i T r i e s t t  vla s. Francesco Nr, 6
! wysyła z opłatą cła i poczty 
i 5 kiiowo paczki
Kawę Coylon . . .  i kg. I złr. 70

Portoriko . . .  1 kg. 1 złr, 50
M alabar . . . .  1 kg. 1 złr. 50
S a n to s  1 kg. 1 złr. 10

i Prócz tego mamy wszelkie inne 
j gatunki w magazynie.

Herbata Sóuehong 1 kg. 2 złr. 60
5 kg. blaszanka oliwy . . 3 złr. —
5 kg. koszyk cytryn . • 1 złr. 50

, 5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 50
| Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszel
kie towary kolonialne i południo
we, po cenach najniższych. 
Cenniki gratis i franco. — Kores- 
______ pondem ja polska. 1821

W ioska
315 morgów,

blisko stacji kolei Słotwina i Bo
chnia, z pięknymi murowanymi 
budynkami pod dachówką i gon 
ten. pięknym dworem o 11 poko
jach, oficynach i t. d , z ładnym 
lasem 90 morgowym, wybornemi 
łąkami, jest za cenę 70.000 złr., 
z których około połowa przy liy- 

polece zostać może,

d o  s p r z e d a n i a
za zgłoszeniem się do pana Jana 
Strycharskiego, Kraków, ulica Ja- 
gielońska Nr. 7. 1524 7 -

składający się z 3 pokoi, kuchni 
i przedpokoju, w ładnej okolicy 
górskiej, 3/t mili od stacji kolei 
Jordanów, jest d« wynajęoia. Bli
ższych inf rmacyj udzieli Zarząd 
Dobr Łętownia, poczta w miejscu.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J .  R a d z isz e w sk ie g o
i  S p ó łk i 1439

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty,
Rynek glćwny Nr. 29. Kraków,

D O  1X 1 1842
stary lub plac L ndow laay
z pod tegoż, około 240 □  m. z fron
tem 27 mtr. oraz drugi p lac  
o froncie 18 m., 260Q m. wymia
ru, przy ul. blisko plant, „ązeń po 
50 złr. — Wiadomość w dziale m- 
seratowym „Głosu Narodu" — I

k a m i e n i c a
II ptrowa, dobrze nowo zbudowa
na, na żelaznych trawersach, przy 
ul. Staszica d o  s p r z e d a n i a .

Wieś 500 mrg.
(9 kim. od stacji kolei — za 
Bochuią), w czem 142 mrg. 
lasu sosnowego zrębnego, 70 
kultur, 23 mr. łąk doskona
łych, 38 wiklin, 2 ogrodu — 
z znakomitymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarczy
mi mu-owanymi, pod dachó
wką, wszystko acetylem o- 
świeilone —  jest za 85.000 

I złr, w czem 40 000 złr. Banku 
I d»» sprzedan ia .
(lufo rmacyj udzieli za zgłosze
niem p. J. Strycharski, Kia- 
ków. Jasrielońska 7. 1523

FOLW ARK.
112 mórg,

w czem 13 mrg starego, 32 mło
dego lasu szpilkowego, — res.ta 
rob i łąk, z dobrymi uiidynkami, 
w pięknem zdrowem położeniu, 10 
klmtr. od Bochni, 7 klmtr. od Wi
śnicza położony, — jest wraz z in
wentarzem, zasiewami za 16 000 
złr., z których 4.000 złr. może zo
stać przy Hipotece d o  s p r z ę 
ci an ju i. — Wiadomość: ian Stry- 
oharskl. Kraków. 1341 2 fi

Najpiekniejsze.upominki na nagrodę pilności
książeczki do nabożeństwa od 15 ct. ładnie oprawne, obrazki oprawne ^owalne od 10 ct. i inne przedmioty W  Specjalnym składzie 

artykułów  treści religijnej K a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  plac Marjacki Nr. 8.
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B o ż e  z b a w  P o l s k ę !
Prześliczna uhrcmolitcgrafia na kartonie, wielkości 14/io cntmtr., 

przedstawiająca Najśw. Marję Pannę Częstochowska, otoczoną her-
t n l  Litwy i Rusi, w- bardzo wiem ein wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr, 1435

N akład  k s ię g a r n i k a to lic k ie j
Era Władysława Miłkowskiego w Krakowie

Tamże wyszło :
f.jjśw lętsza Marja Panna Ostrobramsaa, fotografja matowa w małym 

formacie tego endownego wizerunku, a na odwrotnej stronie 
Modlitwa do N. M. p. o nawrócenie nieprzyjaciół Polski. Cena 
15 centów, tuzina I złr. i 50 ct.

1 1 lecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
U tanla za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct.

za naród nasz i braci prześladowanych. (3Q5 dni odp). 2 ct.

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

P . T. Gościom, poleca się

Willę Trzech Róź
w Krynicy

i  iw parku, łazienek i  źródła 
p o ^ ż o n ą .  1622 12 30

Cm mieszkań um iarkowane.
Restauracja, powozy na 

miejscu ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj
wodociągów

urządzeń kąpielowych 
ANT. K U N z” 

Hranice, Morawa. 
Zamówienia i zgłosze

nia przyjmuje 
Izydor Hersehthal 

w Krakowie, 
ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto

rysy darmo.
1595

Herbatę 
^  Rosyjską

jedynej polskiej firmy herbacianej
Stanisława Wróblaw Warszawie

aromatyczną, pełną w smaku, w  opakowaniach 
P ° 7 r  72- 7 ł -  7 8  funta 1734 7 40 

opatrzoną banderolą rosyjską, po cen ach  ory
g in a ln y c h  bardzo przystępnych, otrzymać można

w Związku handlowym kółek rolniczych
w Krakowie, Rzeszowie i Wieliczce

reprezentującym powyższą firmę na zachodnią Galicję.

Dla handlujących znaczny rabat!

|Handel Chrześcijański „Praca"
W  T A R N O W I E  

ileca swój obficie zaopatrzony skład sztucznych nawozów
jak:

S u ile  T h o m a sa  w rozmaitych stopniach, biorąc zupełną gwa
rancję za zawartość oznaczonych % sńy nawozowej.

1 n p e r fo s fa t  (mączka kościana) z kwasem fosforowym, 
iup erłb frla t m in e r a ln y  z kwasem fosforowym. 
'7 y i,ę c * n *  m ę c r k ż  k o ś c ia n a  Z kwasem fosforowym.

Sprzedaje po cenach fabrycznych calowagonowycb i ze swego 
kładu po detalicznych jak najtaniej.

Polecając sie łaskawym względom jako jedyny chrześcijański 
kład Szan. P. 1 . właścicielom ziem, gospodarzom i Przew. Ducho
tę  ń itwa, prosi o liczne zamówienia._____________ 1876 5 6______

„Stella"
Fabryczny skład perfum, 

mydeł i towarów toaletowych
dla Pań i Panów 

K ra k ó w , u l. Szew ska L . 2.

Ceny bez konkurencji.

1368

egiestów w Galicji nad Popradem
k o le j, p oczta , te le g r a f  

w  m iejscu .
le i ej sza Bzczawa żelazista. P o r a  k ą p ie lo w ą  tr w a  od  
K a ja  do k o ń c a  W r z e śn ia . Kąpiele borowinowe, żela- 

ziste, bydropatyczne i popradowe. 1480 2 20

ida Żegiestowska
Ordynujący D r  E d w a rd  B ru h l.

D ozgo n n ą
w dzięczność

winien będzie dyetaryusz z kil
kuletnią praktyką sądową, ubzna- 
jomiony we wszystkich działach 
sąuuwnictwa, z chlubnemi świa
dectwami — osobie, która mu da

jakiekolwiek zajęcie
w biurze, - lub da mu miejsce 
zwykłego dziennego’ wyrobnika w 
fabryce, przy gospodarstwie lub 
gdziekolwiek za jakimkolwiekbądż 
wynagrodzeniem od I Lipca b! r. 
Łaskawe zgłoszenia proszę nad
syłać pod literami: H “  po
ste restante Bochnią. 1965

Galicyj. Towarzystwa 
naftowego

Stadnicki, Zaba, Kalinka, Konar
ski, Kruszewski i S-ka 

uprasza się o podanie adre
su, sub „Z. Z. 6Ó0" Dział 

inser. „Głosu Narodu-.
P r a w d z iw e

Herceiiskie kanarki
sprowadzene z gór św. 
A n d r z e j a  w Harcu, 
sprzedaje i wysyła po
cztą iia zamówienia

J a n  Szufa
w Krakowie, ul. Fltrjańska 1.47.

| KSUi^AKNIA
Wł. Dra Miłkowskiego

w  Krakowie 
poloca dzieła naukowe pedagoga

| R E U S S N E R A :

Najlepsza Metoda
najłatw iejsza do bardzo prędklegt 
a gruntownego nauczenia się. Ję
zyków Oboych bez nauozyciela
z objaśnieniem  wymowy i z Klu

czem na końcu Każ ego dzieła.-

S a o t i d f "
"  w s t g o n v  [E le 
m e n ta r z )  po 15, 30, 52 e n t , , 
kurs I-szy 90 ent, — kurs H-g, 
2-30 złr. — kom plet (oba kursy) 
złr, 3 '— .

"  13 zeszytów, kurs
I l-g i 24zeszv+ów. G ram atyka Pol 
sko - Francut ka 10 zeszytów pc 
22 ct., na  zaliuzkg wysyła się tylko 
S6®, 1 0 ,  lub 6  zeszytów.

„Samouczek",
"  I-sz /z łr . 1'12, kurs
Il-g i d r .  1'80, kom plet złr. 2'62 

Do naoyoia także we wszystkich 
l.slęgarnlaon 23 16 24

R o l n i k
wszechstronnie doświadczony, po
szukuje p o w a d y  przy więks/ym  
skarbie: rządcy, ekonoma, kasjera 
lub kontrolom na ordynarję. — 
Posadę objąć może każdego czasu. 
Zgłoszenia uprasza pod adresem: 
Zarzaaca poste restante Kalwarja. 

1969 1 3

Największy Skład fabryczny
wózków

d ziec in n ych
hygienicznych patentów.,

je s t  w  możności po nąjniźszych 
cenach sprzedawać. i8 7 i 

Ul. S z e w s k a  I. 1 1 , I  p t r .  

T. Grabińska.

4 pokoje
kuchnia, przedpokój z potrzebnemi 
ubikacjami p r z y  n l i c y  B a  
d z l w i ł o T i s k l e j  Nr. 4, I  ptr. 
do wynajęcia od 1 Lipca. 1963

Potrzebny buchhalter
k o r e s p o r  d e n t  w językach

polskim i niemieckim, -z łatfneiu
pismem, dla załatwiania zaległych 
korespondencyj i do prowadzenia 
ksiąg po godzinach biurowych — 
W iadomości udzieli Dział insera- 
towy „Głosu Narodu". 1953 1 3

WillawSzczawnicy
tuż przy Zdrojach nad głów
nym deptakiem, gdzie grywa 
muzyka; najpiękniej za, piętr.

wieżycą, 3 werandami o 10 
pokojach z umeblowaniem, 

pianinem i całem urządze
niem, nawet kuchennem, bli
sko morgowym parkiem, u- 
rządzeniem gier i gimnastyki, 

za 6.000 złr. 
jest do s p r z e d a n i a .

WTiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu" p. 1. 1 9 0 1 .

M. Nienietz
O P T Y K  i M E C H A N I K

Kraków, Sukiennice 30,

Skład Aparatów
fotograficznych

klisz i chemikalij, z pierwszorzę
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry
czne. Ciemnia znakomicie urządzo- 
na, do dyspoz. dla PP. amatorów.

Masło deserowe
(cen tryfugo we)

nane ze swej przedniej jakości, 
poleca

Spółkowa Mleczarnia 
Bazaru kółka rolniczego

w Czernichowie.
W  K r a k o w  i e  d o  n a b y c i a

w handlach:
Wgo Wł. Czarneka, ul. Długa 4, 

Ignacego Woyciechowskiego, 
ulica Szpitalna L. 10 (obok 
teatru).
Jana Janigi, Rynek główny, 
Antoniego Susk iego, ulica 
Grodzka. 1930 1 4

Zdolnego, z dobremi poleceniami

pomocnika
poszukuje W ł a d y s ł a w  Czar. 
d e k .  handel towarów kolonialn. 
i delikatesów. Kraków, ul. Długa 
Nr. 4. 1966 1 3

znajduje się we wszystkich wiel
kich Składach Wród Mineralnych.

lek arz

Z a rza d  d óbr M a ik ó w
ma każdej chwili na sprzedaż

szczenięta legawe I
po umiarkowanych cenach: 5 sztuk 
pointerów poł krwi po doskonałej 
suce i im; ortowanym ojcu, 2 szt. 
settery po matce eviscb - setter. 
Wiadomość w m iejs-u poczta L i
szki (kolo Krakowa). 1967 1 3

Wskutek uchwały Wydziału wie
rzycieli masy konkursowej Bernar
da Kornbluma, rozpisuje się w 
drodze ofert pisemnych

sprzetiaż
czterech realności

do tejże masy należących a mia
nowicie :

1) realności w Krakowio przy ul. 
Radziwilłowskiej pod f. 5 poło
żonej,

2) realności w Krakowie przy ul. 
Bernardyńskiej pod 1. 8 położonej.

3) realności w Krakowie przy ul. 
Stacbowskiego pod 1. 84 położonej.

4) realności w Krakowie przy ul. 
Krowoderskiej pod 1. 130 położonej.

Oferty mogą być robione i na 
pojedyncze realności.

Oferty pisemne należy wnieść 
najdalej do dnia I-go lipoa 1899 r. 
na ręce Dra L u d w ik a  8 z a  
ln y  a, adwokata w Krakowie, za
rządcy masy konkursowej Bernar
da Kornbluma. Do oferty należy 
dołączyć tytułem wadjum 5% o- 
fiarowanej ceny kupna. Oferty bez 
wajjjum nie będą uwzględnione. 
Przyjęcie lub odrzucenie wniesio
nych ofert zależeć będzie od Wy
działu, a odnośna decyzja nastąpi 
najdalej do 15 lipca 1899 r.

Bliższych wyjaśnień udzieli kan- 
celarja adwokata Dra Ludwika Sza- 
laya w Krakowie ulica św. Jana 
Nr. 3. 1918 2 3

Ogrodnik
liczący lat 29, kawaler, z nauką 
teoryczną i praktyczną,-z chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje posa
dy zaraz. Zgłoszenia pod adres.: 
„Ogrodnik w Podgórzu, ul. Dłu- 

. gosza 9. 1904 3 3

W księgarni G. Gebethnera i S p .  w K r a b  i i
oraz we wszystkich księgarniach do nabycia:

B e r g e r  H u g o . Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w kr - .- 
kim czasie języka angielskiego z pomocą lub bez pomoc}’ > V. 
uczyciela z kluczem. (Z wymową w języku polskim pizy każd 
słowie). Nowe wydanie złr. 2-—, w oprawie złr 2-60.'

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim r-z; ,
języka francuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyci -
z kluczem. Złr. 1-3C, w oprawie 1 złr. 80 ct. " 1771 3 (

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim oz:
języka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczy? i, 
z kluczem. Wydanie drugie złr. 1-30, w oprawie" złr, l'80r .»

Zaproszenie do przedpłaty.
*  dałem  1 lip ca  1899  r. rozpoczyna się

I now y abonam ent na

GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ

„Merkury"
wychodzącą regu larn ie 2 i 16 każdego m iesiąca, 

j bezpośredn io  po losow aniach .
„M E R K U R Y •• zaw iera dokładny wykaz ciąg

nień lo sów  austrjaek lcn  i zagran iczn ych , i 
listów  zastaw nych i t. d., rozm aite tabele, kursa | 
oraz popularny d zia ł ekonom iczny, h an 
dlowy, asekuracyjny i inform acyjny. 1949 i 5 

Z końcem roku bezpłatny d od atek :

„ R O C Z N I K  f i n a n s o w y ;
P ren u m erata

całoroczna wynosi tylko . . . .  *łr. 1 8 0  
p ó łr o c z n a .    —-90

Numera ofcazowe darmo i opłatnie. r j
Administracja: Kraków, Rynek gł. 5. J

Kamienica S K L E P
oraz ] 827 8 9

duży pokój zatylny
l-no  piętrowa, o 7 oknach frontu 
przy ul. Kain aryjskiej w Podgórzu 
wraz z parcelą frontową, bardzo 

korzystnie do n» b y c ia .
Bliższa wiadomość w magazynie tudzież dwa pokoje kawaler- 

sukien męskich Lecna Grabowskie
go przy nlicy Szpitalnej Nr. 36 
w Krakowie. 1824 7 6

skie do w ynajęcia  po- 
Nr. 5 przy ul. św. Anny. / ’

(Jen y znacznie zniżone! I

C E N  N I K
Rymu, Rosolisdw, Likierów i Piwa butelkowego

od  1-go czerw ca  1899  r.

z c. k. uprz. Zakładów fabr. w Tenczynku,
R o so lisy  n a jp rzed n ie jsze :

Ang. gorz., Anyżowy, Cytrynowy, Jarzę- 
bowy, Kmiukowy, Karpatówka, Kie- 
raso, Malinowy, Maraskjno, Miętowa, 
Pomarańczowa słodka i gorzka, P io 
łunowa, Różana, Tarniowa, Wiśniowa,
Wanilowa, Złotopłyn, Żołądkowy.

S p  e c j  a l y :
Tencz. gorzka, Dereniówka, Pomar. słodz. J za 

Pomarańcz, niesł., Ratafia- *
Starka, Żytniówk;

za V, but. złr. —'85 
n % r „ - '65 
n l!v  n „ — *45

but. złr. — '95 

.  „ - ' 8 5

L ik ie r y  n a jp rzed n iejsze
Ananasowy Anyżowy, Benedyktynka, Cze- 

koladowy, Herbaciany, Kieraso z żół
tych i zielonych skórek, Kawowy, 
Kminkowy, M araskino, Malinowy, 
Miętowy, Orzechowy. Pomarańczowy, 
Różany, Wanilowy, Wiśniowy.

t. złr. - - 6 0

B u m
Rum Jamaica 003 

» 0 0 ) „ „ 000
„ !» 00

00 
0 
0

Rum gospodarki •

A :
/100

% but.35 /' 100 
7, but.

35' 100 
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y 2 n

w

za 7t but. złr. 1 80 
f i  Va n „ 1'15

n - ‘85

: - S
; J38
:  = »  
„ - 3 6

n m .............

Piw a b u te lkow e: i-70
1 butelka znakomitego porteru  . . - • 9 ct. 
1 n wyborowego piwa e k s p o r t  . 10 „ 
ł _ doskonałego piw a m arców . 9 „

p r z y  odbiorze 10-cin b u telek  n a ra z  
I I-tn b u te lk a  g ra tis . "B K  *

Reprezentacja
ulica B racka Nr. I I ,  Kraków.

Na prowin^ę ceny powyższe ulegają znacznej 
zmianie. #

r?*ńcirieli* i wydawczyni: Józef* Rogeszowa. BHałrtor ndpowiedzUlny Kazuutarz Ekrenherp. W drukarni W. b.oruaoiueg

4
artnow it).


